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Tydzień polityczny 


Lwów 12. sierpnia. 

Ktożby się był tego spodziewał! Gdy cesarz 
niemiecki wybierał się do Anglji, by złożyć wi- 
zytę królowej Wiktorji, zapewniano zewsząd, że 
odwidziny te nie mają nie wspólnego z polityką, że 
cesarz spełnia tylko zwykły obowiązek grzeczności 
dworskiej, składając uszanowanie sąsiadce, z którą 
dotychczas na dobrej żyje stopie, że powinność 
tę tembardziej powinien spełnić, o ils z królową 
angielską tak bliskie go łączą węzly krwi. Co- 
kolwiek zresztą bądź skłoniło młodego władcę nie- 
mieckiego cesarstwa do wyprawy za kanał, — je- 
dno wrzekomo było pewnem—że między temi po- 
wodami polityka Żadnej nie odgrywała roli. 
Tymczasem co za radykalna w dekoracji 
zaszła zmiana: Te same pisma, które przedtem 
zapewniały, że cesarz Wilhelm jedzie do królowej 
Wiktorji dla etykiety, które na wszystkie możliwe 
Sposoby zaręczały, że niemiecka wizyta w Anglji 
jest tylko z grzeczności, — te same pisma zakli- 
naja się dzisiaj oa wszystkie świętości, że oedwi- 
dziny tak obfite są w skutki polityczne, tak pełne 
doniosłego dla sytuacji europejskiej znaczenia, 
że zwykły śmiertelnik, który nie zna wszystkich 
tajników dyplomatycznych, nie może sobie nawet 
z tego zdać sprawę. l 

Dla takich profanów, nie znających się do 
kładnie na tem, co to jest prawdziwa polityka i 
dyplomacja, musi wystarczyć zapewnienie, pocho- 
dzące wrzekomo „z wybitnego źródła urzędowego*, 
że podróż cesarza Wilhelma, obliczona zrazu na 
wizytę prywatną, przybrała dzięki okolieznościom 
charakter wysoce polityczny, że będzie ona naj- 
donioślejszego znaczenia dla położenia pclitycznego, 
zwłaszcza na południowym wschodzie Europy. Nie 
pytaj się ciekawy, ale zwyczajny Śmierteluiku, czy 
to jest rzeczą prawdopodobną i możliwą, aby tego 
rodzaju odwidziny, których najdrobniejsze szcze- 
góły są z góry ułożone i przygotowane, mogły w 
ciągn jednej czy dwóch pogadanek tak radykalnie 
zmienić swój charąkter, nie pytaj się, eo to za 
okoliczności mogły taką nadzwyczajną sprowadzić 
zmianę! Wierz zapewnieniu — bo ono pochodzi 
z wybitnego źródła urzędowego. Wolno ci wyo- 
brażać sobie, że tą okolicznością była naprzykład 
rewja fioty, która do tego stopnia zaimponowała 
młodemu cesarzowi, iż zapragnął koniecznie do 
Siły lądowej, znajdującej wyraz w armjach państw 
przymierza środkowo-europejskiego, mieć także w 
danym razie do dyspozycji siłę morską, reprezen- 
towang przez olbrzymią flotę angielską — wolno 
ci zresztą sądzić eo się tylko żywnie podoba. Mo- 
Żesz tłumaczyć okoliczności jak umiesz, ale wie- 
rzyć musisz. Krytykować absolutnie nie wolno. 
Jeśliby się komukolwiek zdawało, że Życzenie jest 
i w tym wypadku rodzicem myśli, że w pismach 
niemieckich dlatego tyiko tyle mówią o przystą- 
pieniu Angji do trójprzymierza, bo tego przystą- 
pieuia pragną, — wówczas i dla takiego niedo- 
wiarstwa powoływanie się na owe wysoce urzę- 
dowe źródło powinno być wystarczającem. Gdyby 
nawet się znalazły argumenta przemawiające prze- 
ciw twierdzeniom ofiejalnym, wówczas łatwo je 
zbić — argumentami innemi. 

Widziano dotychczas, ża Anglja z żadnem 
wocarstwem europeiskiem nie lubi się wdawać w 
przymierza, że od niepamiętnych czasów przestrze- 
gają w Londynie polityki wolnej ręki, bez względu 
na to, jaki rząd znajduje się chwilowo, n steru; 
wiedziano, że tski+ wiązanie się stałe i trwałe, 
którego skutki miałyby się objawić dopiero w da- 
ekiej może przyszłości, jest dla Anglji rzeczą nie- 
możliwą skutkiem parlamentarnej formy rządu, 
Jaka tam istnieje — nie na papierze. Na to wszyst- 
ko odpowiadają argumenta urzędowe, że i tym 
rarem nie zawarto wprawdzie formalnego sojuszu 
z mocarstwami przymierza środkowo -europejskiego, 
ale wytknięto pewny kierunek polityki angielskiej, 
zgodny z k'erunkiem tejże ligi. Temu wszystkiemu, 
jak powiadamy, nie wolao oponować, ho i zape- 
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wnienia pochodzą — ze źródeł urzędowych. Cie- 
kawiśmy doprawdy, jaką minę zrobi książę kan- 
elerz za powrotem cesarza. Wysłać cesarza do 
Angliji na zwyczajną wizytę prywatną, tymczasem 
teraz cesarz wraca obarczony przyjaźnią angielską. 

I na eo się właściwie Niemcom ta przyjaźń 
przyda? w czem ona się objawi? W zmianie sytu- 
acji na południowym wschodzie Europy? Wszak 
niedawne to są czasy, kiedy książę żelazny zape- 
wniał każdego, kto chciał i nie chciał o tem wie- 
dzieć, że go ten eały wschód nie a nie nie obcho 
dzi, das Bischen Bulgarien nie warte ani kości 
jednego grenadjera pomerańskiego | A dzisiaj, dzisiaj 
ścisłą pozwala cesarzowi zawrzeć przyjażń z najpo 
tężniejszem na świecie mocarstwem morskiem, któ- 
rej skutki i znaczenie mają się właśnie na tym 
Wschodzie objawić! Co prawda, inne były wówczas 
czasy. Wtedy robiono jeszcze w Niemczech kom- 
plimenty carowi, bo się o jego ubiegano łaskę, 
wtenczas mówiono o niebotycznej przyjaźni rosyj- 
sko-niemieckiej — dzisiaj przyjaźń ta znacznie 
ostygła, więc z umizgami trzeba się w drugą zwra- 
cać stronę. Książę kanclerz przekonał się zapewne, 
że postępy rosyjskie na Wschodzie nie są tak nie- 
winne, aby można nadal być dla nich obojętnym. 
O rozwoju sprawy w Serbii książę Bismark zape- 
wne dobrze jest poinformowany. 

Inne naturalnie pytanie, czy kordjalność an- 
gielsko-niemiecka, jeżeii ona navet istnieje, potrafi 
zmienić stan rzeczy, jaki teraz zapanował na 
Wschodzie, czy sobie nie przypomniano za późno, 
iż pozwolono Rosji za długo awansować, aby ją 
można teraz wstrzymać w pochodzie. Co do Na8, 
wątpimy, aby klęska, którą poniosła dyplomacja 
austro-węgierska w Belgradzie, dała się powetować 
przyjaźnią angielską dla przymierza środkowo- 
europejskiego. Jedno tylko wydaje nam się możli- 
wem. Jeżeli prawdą jest, że prywatna wizyta ce- 
sarza niemieckiego u królowej angielskiej, stała 
się skntkiem okoliczności wysoce polityczną w tym 
kierunku, iż Anglja obiecała popierać pokojowe 
dążenia ligi środkowo-europejskiej, wówczas jest 
rzeczą bardzo możliwą, iż stosunki między Rosją 
a Francją, dotychczas bardzo serdeczne, ale tylko 
platoniczne, na przyszłość znacznie się śŚcieśniy i 
doprowadzą może do formalnego sojuszu. Równo- 
waga Buropejska, o której tyle się mówi i pisze, 
koniecznie się tego domaga. (Czy pokój, którego 
ochrona jest wrzekomo głównym a może i wyłącz- 
nym celem ligi, wiele na tem zyska, to już pyta- 
nie, na które odpowiedzieć będzie można aż w 
przyszłości. 


Czynności prawodawcze rady państwa 
w czasie ministerstwa hr. Taaffego. 


I W dniu 12. bm. ukończył gabinet hr. 
Taaffego pierwsze dziesięciolecie swego istnie- 
nia. Celem zbadania jego i rady państwa prace 
prawodawczych w tym okresie — pisze pół- 
urzędowa Presse — przedkładamy czytelnikom do- 
kładny obraz prawodawczej działalności parlamentu 
w czasie 10-letniego urzędowania gabinetu hr. 
Taaffego. Daty dotyczące obejdą się bez komenta- 
rzy. Okazują one praeowitą i urodzajną czynność 
prawodawczą na wszystkich niemal polach pań- 
stwowego i cywilizacyjnego żywota monarchji. 
Wielka ilość rzeczy zdziałanych zasługuje tem 
więcej na uznanie, ileże — jak wiadomo — mała 
sił parlamentu poświęcaną 
bywa właściwej działalności legislatorskiej. Inter- 
pelacje i odpowiedzi, wnioski i ich motywa, jak 
niemniej wiele innych rzeczy, absorbują znaczną 
część akcji parlamentu. Do tego dodań jeszcze na- 
leży ybolewanią godną specjalność naszego parla- 
mentaryzmu — narzeka półurzędowiec wiedeński 
— mianowicie debaty budżetowe bez końca i 
miary. Bywały lata, kiedy one pochłonęły więcej, 
jak połowę wszystkich posiedzeń rady państwa. 
Mimo to wszystko, ogólny wynik akcji prawodaw- 
czej parlamentu przedlitawskiego w teņm dziesię- 


MONBLIOU. 


(Historja turfowa). 


(Ciąg dalszy.) s 

— Czy to ostatnie słowo, panie majorze ? — 
Spytał Fryc, teraz już rzeczywiście zły i rozdra- 
niony. 

— Ostatnie, ostatnie. 

— Więc żegnam pana |! 

— A ruszajże sobie do stu djabłów! — 
Wrzasnął impetycznie i pobiegł do przyległego 
pokoju, zamykając na klucz drzwi za sobą. Fryc 
tólling zniknął równocześnie za drzwiami, do sieni 
prowadzącemi. 

Od tego dnia Fryc Kólling zniknął z oczu 
majorostwa jak kamień rzucony w głębie morskie, 
8 wraz z nim Monbijou. O tym ostatnim obiegały 
Najróżnorodniejsze pogłoski. Jedni twierdzili, że 
Kólling odkupił go od majora Bóg wie w jakim 
celu a za cenę bajecznie wysoką, aby w ten spo- 
8ób przynajmniej częściowo wynagrodził mn sro- 
Ble rozczarowanie na arenie wyścigowej. Inni opo- 
wiadali, że major nie rozstał się wcale że swoim 
"Aworytem, sle posłał go do angielskiego trainera 
Ra naukę, aby po pewnym czagie znów wystąpić z 
Nim do walki. Co do samego majora, tego nikt 
Me odważył się zaczepić pytaniem o losy Mon- 
A 8, gdyż stał się był od niejakiego çzasu 
twnie nerwowym i opryskiiwym, zwłaszcza gdy 

niebaczny wspomniał w jego towarzystwie 

sko niefortunnego wyścigowca. 
Fry, Wda było, że „bezczelny śmiałek“, czyli 
"Je Kölling pozostawiwszy na stole w salonikn 
czek bank : R à FRA 
rozkazał owy, zbiegł na dół, udał się do stajni, 
da sia Osiodłać Monbijou a, dosiadł go i odje- 
| BEZIEŚ ostrym kłusem. Ale dokąd? Żywa du- 


nazwj 


sza tego nie wiedziała. Major znów nie po- 


cioleciu jest nadzwyczaj pocieszający i przedstawia 
się tak: 

1) Co do spraw zewnętrznych, dzia- 
łalność rady państwa — jak wiadomo — ograni- 
cza się na zbadaniu i aprobacie pewnej kategorji 
traktaiów państwowych, w pierwszej linji handlo- 
wych. Pomijamy tutaj wielkie mnóstwo takich 
traktatów, przedłożonych w tem dziesięcioleciu 
naszej radzie państwa, gdyż ustawodawcza jej ak- 
cja i rządu w tej mierze jest tylko drugorzędną. 

2) Stosunki Przedlitawji z Węgra- 
m i uregulowane zostały ze zdumiewającą szybko- 
ścią i gładkością dziełem ponownej ugody w r. 1887. 
Dotyczące ustawy opiewają: o udziale Austrji we 
wspólnych wydatkach, o przedłnżeuiu związku 
ełowego i handlowego, o przedłużeniu przywileju 
austro-węg. Banku, o udzielonej mu 80-miljonowej 
pożyezce i © zmianie taryf cłowych. Tutaj na 'eży 
także umowa co do ochrony prawa autorskiej wła- 
sności na Węgrzech. 

3) Dla prowineyj okupowanych stwo- 
rzono tuż zaraz po przeprowadzonej okupacji dwie 
ustawy zasadnicze: o administracji Bosnji i Her- 
cogowiny i o wspólnym związku cłowym z temi 
krajami. 

4. Na polu wojskowości, rozwinięto w 
tym czasie niezmiernie obfitą czynność. Po usta- 
wie, dotyczącej przedłużenia ustawy woj- 
skowej do końca 1889 (przy ustaleniu siły wo- 
jennej na 500.000 ludzi), nastąpiła nowela woj- 
skowa w r. 1582, nowa ustawa dla obrony krajo- 
wej w r. 1888, a w kwietniu 1889 kompletna 
reforma ustaw wojskowych. Ważne uzupełnienie 
armji zostało również dokonane stworzeniem usta- 
wy o pospolitem ruszeniu i będącą z nią 
w związku ustawą o upoważnieniu rządu do uzbro- 
jenja landwery i landszturmu. Nowe ważne in- 
stytueje wprowadzono dalej ustawą o zaopatrze- 
niu wdów i sierót po wojskowych. Wspo- 
mnieć tu jeszcze należy ustawy dotyczące po mn o- 
żenia żandarmerji, administracyjnych orze- 
czeń władz wojskowych o wynagrodzeniach, wy- 
jątkowego powoływania rezerwistów do czynnej 
służby w czasie pokoju, wyjątkowego powcływania 
rezerwy i obrony do siedmiodniowych ćwiczeń 
z karabinem Mannlichera. Wreszcie nie można 
pominąć i corocznych uchwał parlamentu co do 
kontyngensu rekrutów. 

5. Nader obfitem było prawodawstwo także 
na polu finansowości.  Przedewszystkiem 
przytaczamy tutaj następujące ustawy: o należy- 
tościach skarbowych i stemplach; 
ustawy dotyczące uwolnienia od podatku budowli 
nowych, przebudowanych i dobudowanych, nowela 
z r. 1880 do ustawy o podatku gruntowym i u- 
stawą z r. 1884, ustalająca główną sumę podatku 
gruntowego na lat 15, do czego należą także usta- 
wa o odpisywaniu podatkn gruntowego z powodu 
szkód elementarnych; potem ustawy, dotyczące 
ulg należytościowych przy konwersji priorytetów 
kolejowych i pożyczek hipotecznych i przy koma- 
sacji gruntów ; ustawy o ulgach należytościowych 
dla kas kredytowych i zaliczkowych, o czasowem 
uwolnieniu od podatku dochodowego i zarobkowe- 
go przedsiębiorstw żeglugi statkami, zbudowanemi 
w kra,u i a nałeżytościach portowych, opłacanych 
w portach austrjackieh; ustawy dotyczące uwol- 
nienia od podatków i należytości stowarzyszeń, po- 
legających na wzajemności itd. 

Ustawodawstwo podatkowe zbogacone zostało 
szeregiem nowych wielkich kodyfikacyj. Po ustawie, 
dotyczącej częściowej zmiany ustawy o burakach 
cukrowych, nastąpiła nowa ustawa o cukrze w roku 
1884, o wódce wraz z przynależną do tego ustawą 
kontyngensową z r. 1858. Dalej wymienić należy 
ustawy dotyczące zmiany nstaw podatkowych w 
ich zastosowanin do spółek zarobkowych i gospo- 
darezych i kas zaliczkowych, stempla od Kart, o 
podatku wyszynkowym z roku 1881, o uwolnieniu 
osóv wojskowych w razie mobilizacji, od stempli, 
taks i podątky dochodowego, o winie sztucznem 
i podztty naftowym, o obowiązku płacenia podat- 
kn dochodowego i zarobkowego przez koleje pań - 


siadał się z irytacji, gdy całe to zdarzenie mu 
zaraportowano — potem jednak wyczerpany uległ 
swómu przeznączepiy. 

Lecz ząpał jego, ferwor i humor były stra- 
cone bodaj czy nie na zawsze. Boleśnie nadwerę- 
żona repntacja aportsmena nie tak prędko zdoła 
się zabliźnić, tem mniej zaś mógłby ją narazić 
na nową jaką porażkę. Więc zrezygnował w du- 
chu z przyszłościowych zapasów na arenie wyści- 
gowej — konie jego i trainerzy mieli teraz Święte 
życie. On sam zadowolił się dygnitarstwem klubo- 
wem, przyjął rolę aranżera i honorowego gospo- 
darza. Przez trzy miesiące nie wziął do rąk któ- 
regokolwiek pisma  sportemeńskiego, aby nie na- 
tknąć się na jaki artykuł o skandalu Monbijoua— 
nazwisko tą było z jego domu 1 oteczenia na 
wieki wygnane i przeklęte... f ! 

Co do reszty członków rodziny, to pani ma- 
jorowa z powagą i godnością nosiła krzyż swego 
małżonka, tylko Tola jedna zdawała się być niepo- 
cieszoną. Przynajmniej bardzo często widziauo ją 
z zaczerwionionemi oczyma, jakby od płaczu, a Z na- 
dejściem zimy i zapust, na balach, rautach i kon- 
certach wcale nie robiła wrażenia szczęśliwej ośm- 
nastoletniej panny. której świat, los i wszystko 
w okół się uśmiecha. . -4: FOR. MR 

Znów przyszła wiosna i znów zazieleniły się 
murawy. Przygotowania w klubie Unity dla zbli- 
żającej się kampanii wyścigowej były świetne i 
niebywałe, najznakomitsze rumaki teraźniejszości 
zgłoszono do biegów, co oczywiście potęgowało 
w wysokim stopniu dotychczasową aureolę klubu. 
Nigdy atoli nie panowało w jego murach tego ro- 
dzaju wzruszenie, jak owego porankn, gdy nad- 
szedł list z Londynn, zapowiadający przybycie i 
udział w wyścigach trzyletniego już „Monbijow'a*, 


— Monbijou?l -- wrzasnął major, jak czło- 


wiek z nienacka skałeczony boleśnie i zachwiał się 
na nogach. 

Tak je:t — Monbijou | Wzruszenie i zacieka- 
wienie nie miało w klubie granie. Jako właściciel 
jego wymienił się jakiś mister Brown z Londynu! 
Brown! To pyszne! Któżbo dziś nie nazywa się 
Brownem w stolicy Albionu, zwłaszcza od dnia, 
kiedy George Brown sprezentował się światu 
w „Białej Damie" ? Nie... w tem tkwi jakaś ta- 
jemnica. 

„ — Brown? Brown?.. — pomrukiwał i nasz 
major, susząc sobie mózgownicę nad rozwiąząniem 
zagadki. Więc ten huliaj przecież odprzedał Mon- 
bijou | Biedny jakiś oszukany... 

Na ostatek zwyciężyło przekonanie, że nazwi- 
sko Brown musi być pseudonimem i że to niemal 
z szulerstwem graniczy, z pobitym rok temu ko- 
niem stawać na tej samej arenie, zwłaszcza gdy 
tym razem zgłoszono tntaj trzydzieścikilka  biegu- 
nów pierwszorzędnej jakości i sławy, a pomiędzy 
niemi nawet zwycięzcę w tegorocznęm Derby 
„Syna puszczy* i niezrównaną „kittle Bellę*. Po 
nadto wszystko jesącze specjalnie ten bieg miał 
osobliwe znaczenie. Nagrody dla zwycięzcy nie 
stanowiła mamona pospolita, ale honorowy dar 
monarchy. 

4 gorączkowem zaciekawieniem wyglądali 
członkowie Unity przybycia Monbijou'a. Wreszcie 
zjawił się — w jego świcie trainer i dżokiej. 
Wszyscy pospieszyli go powitać, tylko major nie 
ruszył się z klubu, czemu się i nie dziwiono, wie- 
dząc że najlżejsza nawet wzmianka o tym koniu 
denerwowała go zawsze. 

A Monbijou był dziś kubek w kubek taki sam, 
jak przed rokiem. Radośnem rżeniem powitał 
ziemię i trawy rodzinne, o przebytej katastrofie 
zdawał się ząpopinieć już kompletnie. I jak skon- 


szlachetnego potomka „Rycerza“ i „Miss Maggie“.  słatowano wkrótce, wartość jego nie obniżyła się 
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stwowe, o losach zagranicznych, bezpieczeństwie 
pupilarnem kilka pożyczek krajowych itd. 

„Na polu budżetu, pominąwszy dziesięć pre- 
liminarzy państwowych z tego czasu, liczne pro- 
wizorja budżetowe i dodatkowe kredyty, przyta- 
czamy ustawę, dotyczącą ustalenia dotacji dla 
utrzymania dworu cesarskiego, ustawy z roku 1879 
w sprawie pokrycia udziału anstrjackiego w kre- 
dytach nadzwyczajnych, uchwalonych 
przez delegacje w ciągu lat ostatnich i rozliczne 
ustawy o sprzedaży przedmiotów własności pań: 
stwowej. 


Polityka w małżeństwie. 


Nie ma w tem nie nadzwyczajnego, że ksią- 
żęta krwi carskiej kierują się w wyborze doży- 
wotnich swoich  towarzyszek życia polityką. 
Pośrednikami w małżeństwie bywają u nich zwy- 
czajni ministrowie i dyplomaci, a ci przecież ja- 
kiemiś sentymentami sercowemi, dobremi i przy- 
stojnemi dla zwykłych śmiertelników, liczyć się 
nie mogą. To samo stało się teraz, gdy Jego car- 
ska Wysokość Wielki książę Piotr Mikołajewicz 
miał pojąć za małżonkę najdostojniejszą księżnę 
Milicę czarnogórską. Dowodem tego komentarze 
zawarte w pismach rosyjskich ex re tychże zaślu- 
bin. Nowosti piszą: „Jest to już drugie małżeń- 
stwo w ciągu bieżącego stulecia, wzmacniające 
rodzinne więzy pomiędzy rosyjskim domem panu- 
jącym i panującemi na półwyspie Bałkańskim dy- 
nastjami. Należy cieszyć się z tego zacieśnienia 
węzła, łączącego rosyjski naród z chrześcjańskiemi 
narodami Wschodu. A zwłaszcza pocieszającym 
faktem jest to, że pannjąca na Wschodzie dyna- 
stja, łącząca się obecnie z rodziną cesarską, cieszy 
się zupełnem oddaniem i głęboką miłością swoich 
narodów i nie potrzebuje bynajmniej walczyć 
z ich dążeniami, 

„W obecnej chwili to wzmocnienie stosuuków 
pomiędzy Rosją i krajami półwyspu Bałkańskiego 
ma szczególne znaczenie. W ciągu ostatnich lat 
dziesięciu byliśmy świadkami nadzwyczaj ener- 
gicznych i usilnych starań, zmierzających do po- 
różnienia bałkańskich narodów z Rosją. Nie było 
prawie dnia, w którym nie zdarzyłby się fakt, 
wskazujący jak pracowicie działano w tym celu, 
a niestety, w wielu razach skutecznie. Korzystając 
z braku doświadczenia państw bałkańskich, które 
tak niedawno powołane zostały do samodzielnego 
politycznego bytu, nieprzyjazne nam gabinety 
umiały rozszerzyć na Wschodzie opinję, jakoby 
mocarstwa, wchodzące w skład troistego przymie- 
rza, były szezerymi opiekunami niezawisłości bał- 
kańskich narodów. Ale to dopiero jedna strona 
kwestji. Drugą, niemniej ważną, pokazał nam 
w tych dniach markiz Salisbury. W mowie swo- 
jej wystosował on kompliment dla rosyjskiej dy- 
plomacji, bardzo dobrze przyjęty we Wiedniu. 

„Na pierwszy rzut oka wszystko to zdaje się 
bardzo uspakajsjącem. Markiz Salisbury zadowo- 
lony z rosyjskiej dyplomacji; wiedeńskie koła 
wpływowe także kontente. Cóż więcej można żą- 
dać ? Nieco jednak podejrzaną wydaje się nastę- 
pująca okoliczność. Rosja doznała całego szeregu 
niepowodzeń na Wschodzie. Pomimo otwartych 
zaborów, dokonanych przez  austro-węgierskich 
sprzymierzeńców, Rosja wyczekiwała i nie sta- 
wiała żadnego oporu dążnościora współzawodni- 
czących z nią gabinetów. Te gabinety pewne są 
obecnie wyższości swojej dyplomacji i powodzenia 
swoich nieustających intryg. Wojna przedstawia 
ogromne ryzyko. Po cóż się do niej aż uciekać, 
skoro pokojowe zabory udają się w zupełności ? 
Bezczynność przeto Rosji staje się sprzymierzeń- 
tem wrogów i najlepszym środkiem dojścia ich 
do celu. Taki jest istotny sens komplimento mar- 
kiza Salisbury i dlatego tak przychylnie przy- 
jęto go w rządzących kołach  austro-węgier- 
skich. 

„Nam się jednak zdaje, że dyplomacja mo- 
earstw sprzymierzonych za wiele nfa samaj sobie 
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nymi — jakby połowa Emropy dała sobie tutaj 
rendea vous w dniu dzisiejszym. Ani jedną chmar- 
ką nie splamiony horyzont, uśmiechał się do lndu 
cudną pogodą letnią, orzeźwiający wiaterek muskał 
ER i łąki, słowem idealnie piękuy dzień dały 
nieba. 

Obszerny plac wyścigów podobny był do je- 
dnego olbrzymiego mrowiska. Rarjery trzeszczały 
pod naporem zbitych szeregów spektatorów bezpła- 
tnych, trybuny uginały się literalnie pod swoim 
cięasrem, głośny szum, jakby od wzburzonych fal 
morski: b, unosił się w górę. Wreszcie odezwał 
się dzwonek po raz pierwszy: biegano o „nagrodę 
mbasadorskę,* nastepnie przyszedł „bieg niewin- 


Ogłoszenia p 


Prywatna korespondencja i nekrologi 1% ct. od wieraza. 
Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyraru  Pomieszkania 


Reklamy w rubryce „Nadesłane 29 ct od wiersza 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie.) i 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", plae Marjacki 


liczba 61 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 


Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajoarji i Wrocławiu pp. Hassensteir 
et Vogler, we Więdmiu A. Oppelik, R. Mocse, 
w Warszawie Reichman et  Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint Peres. 


jmuje się sa opłatą G centów od iednego 


wiersza drobnym drakiem (petit). 


sklepy po I et. od wyrazu, 


i zbytecznie liczy na krótkowidztwo dyplomacji 
rosyjskiej. Cała zręczność obcej dyplomacji zrobiła 
w końcu fiaseo. Naród serbski zrozumiał, dokąd 
go chcą zaprowadzić, i zniweczył intrygę. Analo- 
giczne zjawisko, jakkolwiek nie w tak wyrażuych 
jeszcze zarysach, daja się obserwować w Ru- 
munji. Słowem, narody bałkańskie przychodzą 
stopniowo do przekonania, że obietnice są fałszem 
i zwracają się ku jednoplemiennej i jedną z nimi 
wyznającej wiarę Rosji, która nie tylko słowami, 
lecz czynami dowiodła, że gotową jest do wiel- 
kich poświęceń, aby im zabezpieczyć byt po- 
myślny. W takich warunkach jest dla nas rzeczą 
bardzo dogodną, jak uczy doświadczenie, przyjąć 
walkę na tem polu, na jakiem wydali nam ją nasi 
współzawodnicy. Pokojowe ich zabory napotykają 
już na opór ze strony samych państw bałkańskich. 
To też z największą otuchą przyjąć można każdy 
fakt, wzmacniający więzy, jakie od wieków łączą 
te ludy z Rosją. Zaślubiny rosyjskiego Wielkiego 
księcia z czernogórską księżniczką, zarówno jak i 
niedawne małżeństwo także rosyjskiego Wielkiego 
księcia z królewną grecką, mają przeto znaczenie 
nietylko radosnej familijnej uroczystości, lecz i 
znakomitej doniosłości politycznego wypadku“. 

Nowoje Wr. zaś zamieszcza następujące uwa- 
gi: „Starodawuą przyjaźń ziemi rosyjskiej z dziel- 
nym szczepem słowiańskim, który broni po boha- 
tersku na krańcach zachodu swej niezawisłości i 
wiary ojców, wzmocniły obecnie węzły pokre- 
wieństwa, poświęcone radośnie przez Cerkiew pra- 
wosławną. Postawiony oko w oko z latynizmem i 
z Turkami, narażony na parcie i poknsę ze strony 
powagi duchownej papiestwa i silnej władzy 
świeckiej przedstawicieli papieskich w ościennych 
krajach, wabiony dobrodziejstwami tak zwanej 
kultury zachodniej, wytrwał cały naród czarnogór* 
ski aż do dziś dnia, w osobie swych hufeów wo- 
jennych, w osobie swych rządców, dowódców, 
w osobie członków rodziny książęcej, w nieza- 
chwianej wierności dla idei słowiaiskiej i dla 
religii ojeów. Tak działo się podczas ciężkich 
przejść, gdy Czarnogórze, odcięte, oddalone przez 
nieprzyjacielskie obozy od Rosji, musiało doznawać 
uczucia odosobnienia i osamotnienia. Silne poparcie 
Rosji dozwoliło dzielnym synom Czarnogorza po- 
stawić kraj pod każdym względem, — politycz- 
nym, ekonomicznym, terytorjalnym, — na stopie, 
o jakiej w początkach bieżącego stulecia nikt 
marzyć nie mógł.* 

I cóż? Nie jest że to rozezulający chorał 
ślubny! Że też te pisma rosyjskie, choćby najpo- 
ważniejsze, zawsze znajdą sposobność, aby szezuć 
przeciw — Austrji. 


Proces Boulangera. 


W uzupełnieniu relacji telegraficznych peda- 
jemy dalszy ciąg rozprawy Boulangera. 

Na posiedzeniu z dnia 9. b. m. uzasadniał 
w dalszym ciągu prokurator jeneralny Quesnay 
mówiąc o rozmaitych tajnych wycieczkach do Pa- 
ryża, jakie jeneral przedsiębrał częstokroć w prze- 
braniu z Clermond Ferraud. Rano występował Bou- 
langer — mówi prokurator w pełnym uniformie 
jeneralskim, wieczorem w kapeluszu filcowym 
(wesołość). Mimo, że nie był jeszcze wybieral- 
nym, przygotowywał swą kandydaturę W Cler- 
mont gromadził koło siebie formalny sztab poli- 
tyczny, w gronie którego znajdował się anarchista 
Morphy, komunard Bailiere i Thiebaud. Jnż wów- 
czas starał się urzędników pozyskiwać w chara- 
kterze ajentów wyborczych. Jako dowód przyta- 
eza zeznanie centralnego komisarza w Orleanie. 

Następnie odczytał prokurator zeznanie pod- 
sekretarza stauu Blandina, któremu Thiebaud do- 
niósł, że Boulanger w Prangis konferował z księ- 
ciem Hieronimem celem porozumienia się w spra- 
wie kandydatur. Wystosowana w tej mierze depe- 
sza Dillona do Bonlangera: „Zażądaj od mini- 
stra upoważnienia do zaprzeczenia. Kampanja mi- 
mo to może trwać bez przerwy.“ Wybory zniawo. 


ności,“ lecz jeduo i drugie przeszło bez wrażen/a 
cała uwaga bowiem tych tłnmów wielotysięcznych 
skierowaną była na III. numer programu, nazwa- 
ny „Nowohagskim Handicapem,* o nagrodę mo- 
narchy. 

Na małym, białą serwetą nakrytym stoliku 
świeciła zdala już ta nagroda, wspaniały srebrny 
puhar z wnętrzem bogato złoconem, obek butel- 
ka ze szlachetnym „Johannisbergerem,* aby szczę- 
śliwy zwycięzca mógł natychmiast odwilżyć usta i 
gardło tym napojem, iście królewskim. 

Szeroki wianek ciekawych otaczał ustawicznie 
ten stolik ulokowany wprost wielkiej trybuny, a 
widok pięknego arcydzieła sztuki złotniczej, zwła- 
szcza za omszonej butelki, wzbudzał we wszyst- 
kich łatwo. zrozumiałą pożądliwość. 

-= Proszę nie dotykać się... proszę cofnąć się 
trochę! — upominał raz po razu strażnik honoro- 
wy tych skarbów, którym był nie kto inny, jeno 
nasz zacny pan major. Funkcja ta należała do 
zakresu jego dygnitarstwa klubowego, tak samo 
jak później wręczenie nagrody ewentualnemu zwy- 
cięzcy dzielnego „Handicapu.* Łatwo przeto zro- 
zumieć, godność i powagę, która promieniała 
z oblicza majora, w poczuciu przecież misji, tak “€ 
ważnej i doniosłej. Mniej natomiast zrozumiałą 
była chmura na jego wysokiem czole, objawiają- 
ca się zmarszczkami i niemal ponurem wejrze- 
niem oczu, zwykłe wesoło i przyjaźnie patrzących 
na świat Boży... Nikt jednak nie zdawał się nie- 
pokoić tem zjawiskiem, nawet sama ezcigodna jego 
połowiea tronowała tam w loży, spokojna i pe- 
wna siebie, nie zwracając wcale uwagi na zadą- 
sanego małżonka. A. małuchna i urocza Tola sie- 
działa obok matki dziwnie sztywna i obojętna, zda 
się, zapatrzona bezmyślnie w dal siną, nieobecna 
na tej arenie duszą i myślami. W dodatku oczęta 
jej były bardziej jeszcze zaczerwienione dziś, ani- 
żeli to się zdarzało od roku... (Dok. nast.) 
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liły Boulangera do utrzymywania koresponden- 
cji z Dillonem i Thiebaud: m, którym zlecił obra- 
bianie prasy i politycznych osobistości. Równo 
cześnie zaręczał ministrowi wojny, że trzyma się 
zdala od rnehu wyborczego. Z powodu tajnych 
wycieczek, czynionych whrow rozkazowi ministe- 
rjalnemu, został Boulanger skazany na trzydziesto- 
dniowy areszt domowy, następnie zaś stawiony 
przed sąd wojenny i przeniesiony w stały stan 
spoczynku. Od tej chwli był człowiekiem pry- 
watnym i zamieszkał w Hotel Louvre. Następnie 
zastanawiał się prokurator nad kwestją środków 
materjalnych, jakie Boulanger rozporządza i do 
szedł do wniosku, ż3 żadną miarą takowe nie mc- 
gą pochodzić z datków, jakie mieściły się w 1200 
listach pieniężnych otrzymanych przez jenerała. 
Jeden z jego przyjaciół Vergoin wyznał publicz- 
nie, że Boulanger otrzymuje pieniądze z zagranicy. 
Ponieważ Boulanger nie chee wskazać źródła swych 
dochodów, przeto pieniądz, który mu służy do po- 
litycznych agitacyj i na koszta osobistych rozry- 
wek, nie może być czystym. W dałszym ciągu 
swego przemówienia odezytał prokurator długi 
szereg listów służących jako dowód propagandy 
na rzecz jenerała w kołach urzędniczych woj- 
skowych. 

W dniu 10. b. m. omawiał prokurator spra- 
wę rozmaitych demonst.acyj, począwszy od dnia 
14. lipca 1807 r., w którym to duiu ukrywał się 
Boulanger w mieszkaniu pani Pourpre przy bul- 
warze Malesherbes. Żs Boulanger dążył do prze- 
wrotu, świadczy o tem list jednego z jego sekre- 
tarzy pisany do Gorona, szefa władzy bezpieczeń- 
stwa. (ioruna zapraszano na tajną, noeną schadz. 
kę. Tożsamo usiłował Bculanger nakłonić jenerała 
Tricoche'a i Thumassina do nadużycia władzy bez 
pieczeństwa. ŻZamierzona demonstracja na dzień 
14 lipea 1888 r. nie mogła przyjść do skutku 
z powodu rany, jaką Boulanger odniósł z po,e- 
dynku z Flcquetem. i 

Z kolei prokurator poruszył kwestję kompe- 
tencji i nadmienił, że senat jest nietylko kompe- 
tentnym w sprawie spisku i zamachu, lecz nadto 
w sprawie sprzeniewierzenia, które z takowymi po- 
zostaje w związku. Aresztowanie intandenta Rai- 
cherta wykazało, iż Boulanger z kasy funduszów 
rezerwowego i tajnego zabrał przeszło 100.000 
franków. Pieniądze użyte przezeń na subwencje 
piasy nie miały na celu honorowanie artykułów 
fachowych, lecz raczej reklamę i apoteozę Bou 
langera. Jenerał zostawszy ministrem nie posia- 
dał ani jednego sous majątku, mimo to zapłacił 
60.000 frankow długów ojcowskich, umeblował 
wykwintnie dwa pomieszkania i wydawał znaczne 
sumy na swe osobiste potrzeby. 

Quesnay wnosi zasądzenie Boulangora we 
wszystkich punktach. Wyrządzicie tem penowie 
E, zakonkludował — prawdziwą przysługę ojczy- 

nie. 

Po wniesieniu oskarżenia zażądali głosu ró- 
wnocześnia Buffat i Naquet. ( Wreawa). Buffet 
zażądał głosu, celem podniesienia zarzutu niekom- 
petencji. Przewodniczący Leroyer odmówił mu 
głosu oświadczając, iż trybunał stanu może obra- 
dować li jako tajny komitet. Trybunał ukonsty- 
tuował się w powyższy sposób 1 odroczył swe 
obrady do poniedziałku. 

Boulanżysta Mendion, zaczepiony w akcie 
oskarżenia przez prokuratora, nazwał we France 
enunejacje tegoż lufamją. Oświadcza, iż nie zna 
wcale pani Msigneu, która służyć miała jako po- 
średniczka między Biamarkiem a Bonlangerem. 
Przyznaje, że kwit opublikowany przez Boulapgera, 
pisany był przezeń własnoręcznij, że słażyś od 
lat sześciu ojczyźnie z lojalnyścią i poświęceniem, 
które mu pozyskały uznanie wszystkich ministrów. 
Zaprzecza w końcu, by pisywał korespondencje 


; % Paryża do Berlina i by kiedykolwiek udawał się 


do Londynu po remunere:ę. France wyraża się 
ze wej strony bardzo pochlebnie o Mendionie. 
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Milan Z żona, Ferdynand Daz żony. 


Były król Serbji i obecny książę Bułgarii nie 
datą spoko:u pismom rosyjskim. O kłopotach mał- 
żeńskich pierwszego znajduiemy następujący arty 
kulik w jednem z pierwszorzędnych pism rosyjskich : 

, „Wszystkie wiadomości — powiada wspo- 
mulany orxgu — nadchodzące w ostatnich cza- 
sach z Belgradn, dowodzą, iż powrót Milana Obre- 
nowieza do stolicy Serbji, nie mało przyniósł kło- 
potów i trosk regencji i ministrom. O pretensjacb, 
z jakiemi wystąpił cbhecnie w Serbji były król, 
obiegają najrozmaitsze pogłoski. Opowiadają na- 
przykład, iż ma zamiar wyzyskać swój czysto no- 
minalny tytuł głównego wodza armji serbs<iej i 
żąda, aby mu powierzono faktyczne dowództwo 
zad siłami zbrojnemi kraju. Ma się rozumieć, iż 
rząd ma najzupełniejsze prawo odrzucić podobne 
żądanie, jeśli to prawda, iż z podobnem głop- 
stwem Milan miałby się dać słyszeć i upiera się 
przy niem. 

„Zdaje się prawdopodobniejszem daleko, że 
wszelkie wysiłki byłego króla zmierzają do tego, 
aby w sprawie powrotu królowej Natalji do kraju, 
otrzymać od rządu jakiekolwiek przyrzeczenia for- 
malne przed zebraniem się skupczyny. Nikt nie 
wątpi, iż skupczyna przedewszyskiem załąda po- 
wrotu do kraju królowej-matki ogłosiwszy za nie- 
prawne rozwiązanie małżeństwa, jakie wyrobił s80- 
bie Milan u pseudometropolity Teodozjusza. 

nGdyby się okazało, iż ta kwestja ze względu 
na swój charakter konstytucyjny, leży po za obrę- 
bem kompetencji skupczyny, to zażąda ona zwoła- 
nia kompetentnego zgromadzenia w celu przywró- 
cenia praw królowej Natalii. R=jenei i ministrowie 
nader rozumnie i z wielkim taktem oddają tę 
sprawę w ręce reprezentacji kraju, gdyż tylko ta 
ma prawo przemawiać w imieniu narodu serbskie. 
go. Milan Obrenowiez wie już teraz dokładnie, iż 
decyzja skupczyny wypadnie na korzyść Natalji i 
dla tego io tak usilnie stara się zawrzeć jakiś 
układ, korzystając z jakichś obietnic rejentów, 
którzy zobowiązali się nie dozwolić na pobyt w 
kraju królowej Nat lji. Czy owe obietnice istnieją 
dotąd nie jeszcze nie wiadomo. Nieliczni stronui- 
cy Milana twierdzą, że istnieją one w piśmie i 
mają charakter „formalny“. Dajmy na to, że to i 
prawda, wszakże trudno domyślić się, ezem może 
były król zmusić iejentów do spełnienia zobowią- 
zań, jakich zresztą nie mieli prawa dawać. Tem 
trudniej pojąć, aby podobne zobowiązania dały się 
przeciwstawić decyz,i skupczyny, jeżeli ostatnia 
zażąda natychmiastowego powrotu królowej Natalji 
do S+rb i. 

„Zoliża się chwila, w której trzeba już bę izie 
Task skończyć z tą kwestjy, zgoduie z wolą kraju. 
Q:obiste życzenia Milana nie mogą być brane w 
rachubę w kwestji, której rozstrzygnięcie postawi 
regentom i minstrom taż w la kraju. Botąd do- 
góki królowej matce nie przywrócą jaj wszystkich 
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praw, położenia Serbji nie można uważać za u- 
trwalone, intrygi zaś przywódców mieć będą otwarte 
pole. Milan winien się pogodzić z myślą tryum- 
falnego powrotu do Serbji niewinnie obrażonej 
przez niego małżonki. Jeżeli uczucia, jego osobi 
ste względem królowej Nataiji nie dozwalają mu 
patrzyć na to, to niech wyjedzie zagranicę, niech 
zamieszka gdziekolwiek, ciesząc się wysoką pensją, 
jaką mu państwo wypłaca... 

Niemniej charakterysty czny głos o księciu 
Ferdynandzie czytamy w drugim poważnym orga- 
nie rosyjskim : 

„Dumna księżna Klementyna — pisze rzeczo- 
ne pismo — nie zadawala się już tem, że jej 
sycex dostał się na tron książęcy, zamierzyła więc 
za jaką bądź cenę założyć w Bułgarji coś w tym 
rodzaju, co jej przyjaciele mogliby nazwać „dyna- 
stją.* W tym celu chciała ona ożenić ks. Ferly- 
nanda i znalazła dlań nawet bardzo odpowiednią 
partję w Austrji, sle gdy już wszystko było goto- 
we do obwieszczenia „kochanemu ludowi* o ma- 
jącym nastąpić uroczystym fakcie, Stambułów 
oświadczył ks. Koburskiemu, że jego ożenienie 
może nastąpić tylko pod warunkiem, aby książę 
poślnbił osobę wyznania prawcsławnego. Na teń 
warunek ks. Koburski nie chciał s'ę zgodzić i o- 
świadczył ze swojej strouy, Że ożeni się tylko z 
osb wyznania rzymsko katolickiego a ze wzglę- 
dów familijnych nie mógłby wybrać sobie tak'ej 
narzeczonej, któraby nie należała do bocznej linji 
którejkolwiek z dynastyj śŚrodkowo-europejskich. 
Tym sposobem plany mamy ebentalskisgo księcia 
spełzły na niczem.* 


„Do narodu heleńskiego!!* 


Pod tym hasłem wydali przywódcy powstania 
na wyspie Krecie odezwę do Greków, którą poda- 
jemy w brzmieniu dosłownem. Wieje z niej świe 
ży i skory do czynu duch narodowego przebudźe- 
Bis, który w każdym razie Świadczy o tem, że 
z wieikiemi nadziejami prowadzą akcję powstańczą 
i że złudzeniem mogą się okazać nadzieje dyplo- 
matów i męzów stanu, aby półśrodeczkami można 
było trwale uśmierzyć bunt. Odezwa opiewa: 

„Od wieków nawoływał Kretę święty glos na- 
rodowej niezawisłości do walki o swobodę; za- 
wistny los chciał jednakowoż, iż wszystkie te tak 
liczne walki pozostały bez owocu i skutku. Mimo 
tak twardej doli jednak nie straciła ludność nasze- 
go kraju nadziei i wśród największego ucisku 
śmiało trzymała się programu narodowego. Za wy: 
pełnieniem tego programu wstawiamy się dzisiaj 
w imę Boga ludzkości i heleńskiego narodu. Ka- 
żdą pomyślną chwilę dla Krety uważamy za dar 
Boga, a bylibyśmy przeniewiercami, gdybyśmy 
z niej nie chcieli korzystać. Dziesięć lat upłynęło 
od czasu, kiedy nasz ciężko utrapiony naród wszedł 
w nową sytuację, która na pierwszy rzut oka sto- 
jącemu opodal może się zdawać znośną, która je- 
dnakowoż w rzeczy samej doprowadziła do niezno- 
śnego i opłakanego stanu, ponieważ do dawniej- 
szych złych ustaw i złej adminjstracji przyłączyły 
się jeszcze niezgoda wewnętrzna i finansowa nie 
moe kraju. Doszedłszy do tas opłakanego stann 
w administracji i osłabiony walką stronniczą po- 
stanowił dzisiaj lnd kreteński silną dłonią wytępić 
złe dv szezętu, podnosząc sztandar narodowy i 
powstając do vstatniej i stanowczej walki za ojczy- 
znę Przedsięwzięliśmy wprawdzie rzecz wielką i 
bardzo niebezpieczną, tymczasem siła nasza — to 
świętość naszego celu i głos sprawiedliwości. Wy- 
tknąwszy sobie tak wzniosły cel walki, pokładamy 
ńadzie,e nasze w sympatii naszych braci, w szla- 
chetności i patrjotyzmie całego greckiego narodu 
i zwracamy się do niego przypominając mu bra- 
terstwo nasze i zaklinając zarszem, ażeby podniósł 
za nami głos i w chwili niebezpieczeństwa podał 
nam swą dłoń. Bracia Heleuowie | Stoimy tuż przed 
najokropniejszą walką za nasze ogniska, za nasze 
rodziny i za naszą wolność narodową. Ządamy za- 
tem od was tak moralnego jak materialnego po- 
parcia. Kreta umiała zawsze godnie speł.iać naj- 
Świętsze obowiązki względem wspólnej ojczyzny; 
dzisiaj obowiązkiem waszym, spełnić obowiązek za 
braci na Krecie!* 


Z naszych zdrojow sk. 


Truskawiec 10. sierpnia. 

Preg ądając cały szereg doniesień i sprawozdań 
z życia kąpielowego różnych miejscowości, nie zna- 
lazłam w tej powodzi żadnej wzmianki o Truskawou. 
Wszak i my się zu bawimy i my mamy piękne 
panny, przystojnych chłopaków cały zastęp, a w końcu 
mamy aż 5 starostów. dy do tego dodamy prze 
wyborną wodę „Marysi“, «znakomite i ściągające ką 
piele i trzech dyrektorów zakładowych — czegoż 
dusza mcźs jeszcze zapragnąć ? 

Mimo tego sezony tesoroczne nie mogą się po- 
szczycić nadzwyczajnem ożywieniem, choć do dnia 
dzistejssego bawiło w Truskawcu 545 rodzin a 1106 
osób. Reuniony, zabawy i wycieczki nie ściągnęły 
nigdy więcej nad kilkanaście osób. Towarzystwo 
rozbiło się bowiem na drobne koła i klika, otoczyło 
się niejako chińskim murem i żyło tylko dla 
siebie. 

Dopiero pod koniec sezcnu ruch towarzyski się 
ożywia, a to dzięki młodemu a powszechną sympatją 
owoczonemu lekarzowi, dr. St. Dekańskiemu. 

Mieliśmy w ubi głym miesiącu loterję fantowa, 
z której piękny dochód, bo 408 złr. wynoszący, 2a- 
wdzięczamy jedynie arystokracji. bawiące) tegu roku 
tutaj nader ltcznie, Mieliśmy tombolę przeszłej nie- 
dzieli, prócz tego odbyło się kilka przedstawień ja- 
kiejś operetkowej trupy, jutro odbędzie się koncert 
państwa Kamińskich i panı Neuhassera, — na brak 
rozrywek nie możemy się tedy uskarżać, byleby tylko 
goście kąpielowi chcieli się bawić. 

W całym szeregu drobnych ulepszeń truska- 
wieekich, dostaliśmy także nowego dyrektora, w 080- 
bie dr. Lutostańskiego, który dla zakładu z wielkim 
może pracować pożytkiem, mając takiego dz elnego 
współpracownika, jak p. Dobrzyński. 

Co się tyczy urządzenia cąłego zakładu, dałyby 
się niejedne braki wykazać, te jednak przy projekto- 
wanej na rok przyszły zmianie, mają być wypełnione. 
Szczególnie polecamy uwadze zarządu zakład wo- 
doleczniczy, w którym wszystko, prócz wody znaleźć 
można. 

Pizy końcu ośmielę sią wyliczyć cały szereg 
uroczych kuraojuszek i poważnych kuracjuczów. Dv 
rzędu pierwszych należą panny: Piątkowska, Podolska, 
Spausta, Pressen, Dziubińska i wiele, wiele innych 
z całą rodziną tutaj bawiących. Z innych znanych 
osobistości, bawi tutaj ks. kan. Sarnieki, rekżor uni- 
wersytetu lwowskiego, pp.: Lachowski starosta z Z3- 


leszczyk, Gubrynowicz księg rz s rodziną. radca 

Qzarkowski z rodziną, Wysocki z Ż ną, Sobotnieki i 

cały sereg Innych., Gbr, 
EE ERE 


DZIENNIK POLSKI + dnia ł3. Sierpnia 1889. 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. Namiestnik hr. Badeni 
przybył wczoraj do Surochowa pod Jarosławiem, gdzie 
zabawi do środy. W środę uda się do Krakowca, ce 
lem zwidzenia miejsca przeznaczonego na manewry 
cesarskie. 

Nekrologja. W Jarosławin zmarł Ernest Ja- 
nisch, porucznik 8. pułku ułanów. — W Kołomyi 
zmarł Alojzy Bogner, kapitan-rachmistrz, prze- 
żywszy lat 81. — W Słobodzie koło Bolechowa, 
zmarł ka. Iwan Kizima, gr. kat. proboszcz, w 74 
roku życia, a 47 r. kapłaństwa. Będąc bezżennym, 
cały swój majątek zapisał na fundusz Towarzystwa 
„Proświta.* — W Krakowie zmarł Aleksander Sze- 
dler, przeżywszy lat 78, Zmarły oddawszy się od 
młodości zawodowi nauczycielskiemu, wysoko ceniony 
był w kraju naszym jako znakomity pedagog, i czło- 
wiek wyksztełcony i prawego charakteru. Posadę 
nauczyciela prywatnego zajmował on w kilku domach 
polskich: kierował wychowaniem hr. Kazimierza Ba- 
deniego, teraźniejszego namiestnika, tudzież jego brata 
Stanisława, potem hr. Ksawerego Krasickiego, w 
końcu hr. Andrzeja Potockiego. Na stare lata osiadł- 
szy w Krakowie, cieszył się szacunkiem i przyjaźnią 
wielu osób. Trzydzieści lat temu bawił we Lwowie 
i należał do światlejszego grona mężów takich, jak 
śp. Bielowski, Stanisiaw Pilat, Kabat, Rayski itp. — 
Koloman Bedekowitz, minister dla Kreacji i były 
ban kroacki, zmarł w Hinterbiubl koło Módlingu d. 
10. bm. w 71 roku Życia. Zmarły był wielkim zwo- 
lennikiem gabinetu Tiszy, któremu aż do zgonu sprzy- 
jał. Po ustąpieniu hr. Pejacsewicha w r. 1877 zo- 
stał Bedekowitz powołany na to stanowisko. 

Kalendarz. Wtorek (13). Hipolita M. Wschód 
słońca o godzinie 4. min. 59 zachod o godziaie 7. 
min. 8. 

Kalend. myśliwski. W sierpniu wolno po- 
lować na jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dropie, 
pardwy, dzikie gołębie i ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. 

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy za- 
mianował praktykantów sądowych: Dyonizego Czaj- 
kowskiego, Mieczysława Olszewskiego i Ignacego Hon- 
tha, auskultantami eądowymi. 

Rada szkolna krajowa zamianowała Władysławę 
Sokol stałą nauczycielką jednoklasowej szkoły etato- 
waj w Zabużu Sokalskim. 

Dr. Hieronim Kóller, praktykant konceptowy na- 
miestuictwa lwowskiego, został powołany do tymcza- 
sowej służby w ministerstwie wyznań i oświaty. 

Temperatura. Barometr opaca. Srednia tempe- 
ratura wczoraj była + 206 C., najwyż za + 28'4 C., 
najniższa -- 12 0°C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr z zachodniej strony, średnia 
temperatura doby około -- 15 0°C., niebo zachmn- 
rzona, a powietrze wilgotne; deszcz 

Budowa pałacu sprawiedliwości we Lwowie. 
Pierwsza myśl wybudowania obszernego gmachu na 
ezęściowe umieszczenie sądów lsowskich powstała w 
roku 1874. Obszerne badania i rozprawy w tym kie- 
runku prowadzono aż do roku 1887. Odtąd sprawa 
weszła na drogę urzec.ywistnienia. Prezydent Simo- 
nowicz, rozpatrzywszy się osobiście w tej sprawie, 
przedstawił ministerstwu słuszne skargi na tereźniej- 
sze umieszczenie sądów lwowskich i w lipcu 1888 
zezwolił cesarz na wybudowanie średniego traktu pi- 
łacu sprawiedliwości, który zajmie przestrzeń od gi- 
muazjum Franciszka Józefa aż po pałacyk śp. Alf.eda 
Biesiadeckiego. W tym roku zezwoliło ministerstwo 
sprawiedliwości na rozpoczęcie tej budowy. W pałacu 
tym ma być umieszczony wyższy sąd krajowy z od- 
działem rachunkowym, nadprokuratorja i prokuratorja 
państwa, tudzież sąd krajowy dls spraw karnych. 
Administracyjny wyższy nadzór nad budową poruczyło 
minis'erstwo prezydjum wyższego sąiu krajowego. 
Do kierownictwa zaś budowy powołało ministerstwo 
osobny komitet budowy, składający się z wiceprezy- 
denta wyższego sądu dra. bar. Kaunego jako przewo- 
dniczącego, nadprokuratora państwa Fr. Zdańskiego, 
wiceprezydenta sądu krajowego K. Pogliesa i auskul- 
tanta R. A. Lewandowskiego jako protokolanta, 

Techniczno artystycznym  Kkierowiikiem budowy 
zamianowało ministerstwo sprawiedliweści ck. inży- 
niera ministerjalnego p. Franciszka Skowrona, któ- 
remu do pomocy technicznej przydzielony został elew 
inżynierji p. Hauff. 

R.boty przedwstępne zostały już rozpoczęte. 

Poświęcenie sztandaru stryjskiej „Gwiazdy” 
od yło się w niedzielę przy udziale sporej liczby 
członków lwowskiej, stanisławowskiej i przemyskiej 


„Gwiazdy.* Gości lwowskie", przybyłych wpół do 
dziewiątej rano do Btryja, oczekiwali członkowie 
„Gwiazdy* stryjskiej, delegaci „Gwiazdy* przemy- 


skiej i stanisławowskiej z chorągwiami i muzyką, 
wygrywającą melodje narodowe. Twowian witał ser- 
decznemi słowy prezes „Gwiazdy“ stryjskiej, oficjał 
pocztowy, p. Temple, a na powitanie odpowiedział 
imieniem miasta Lwowa p Głodziński, zaznaczając, 
że przy;emną będzie dla Lwowa ta chwila, w której 
miasto będzie mogło widzieć w murach swoich în 
gremo „Gwiazdę* stryj-ką. Z peronu udali się 
wszyscy przy dźwiękach muzyki do lokalu „Gwiazdy*, 
gdzie 'dbyło się wspólne śniadanie, po którego spo- 
życiu poszli uczestnicy do kościoła. W kościele pod- 
czas mszy, na której Śpiewał chór „Gwiazdy* lwow- 
skiej, odbyła się ceremonja wbijania gwoździ w 
drzewce sztandaru i poświęcenia tegoż. 

O godz. 2 po południu odbył się objad skład- 
kowy w lokalu stowarzyszenia. Do stołu zasiadło 
przeszło 100 osób. Na pierwsze miejsca zaproszono 
wiceburmistrza p. Stojałowskiego, ks. kanonika Olen- 
dra, delegata m. Lwowa p. Głodzińskiego, Kr. Tem- 
plego itd. Podczas uczty przygrywała kapela kole- 
jowa. Wśród toastów były na cześć m. Stryja w ręce 
p. Stojałowskiego, dalej na cześć m. Lwowa i 
„Gwiazdy* lwowskiej w ręce p. Głodzińskiego, zdro- 
wie delegatów Stanisławowa, Przemyśla, delegatów 
drohobyckich, delegatów straży ochotniczej lwow- 
skiej, „Skały,* „Rodziny*. „Sokołów stryjskich* itd. 
Podszas uczty odczytana zostały listy i telegramy, a 
między temi list dr. Smolki Franciszka, który był 
zaproszony do wbicia gwoździa w sztandar, upowa- 
żnił jednak do tego p. Templego; dalej bardzo ser- 
deczne pismo br. Romana Gostkowskiego, radcy kolei 
państwowych, w którem usprawiedliwia się, że nie 
może przybyć na zaszczytne zaproszenie, aby wbić 
gwcźiń do sztandaru, uprosił jednak do tego p. 
Horoszkiewicza Józ:fa, inspektora kolei państwowej, 
dalej list hr Wojciecha Dziedu zyckiego, młodzieży 
polskiej ze Lwowa, telegramy od brodzkiej „Zorzy*, 
„Gwiazdy* tarnowskiej itp. 

Uczta skcńczyła się po 4. popoł., z której udano 
się na „festyn“ do „Olszynki.“ W fsstynie wzięło 
udział przeszło 3000 osób. 

Konkurs na dwa stypendja po 60 złr. rocznie 
z fandacji stypendyjnej Karola Kiselki, ogłasza ma- 
gistrat m. Lwowa, O stypendja te ubiegać się mogą 
wyłącznie uczaiowie płoi męskiej wyznania chrześciań- 
skiego, pilai i obyczajni, synowie ubogich rodziców, 
konęszczsjący do trzeciej, cswartej lub piątej klany 


szkoły ludowej im, św. Marcina we Lwowie i to 
tylko tacy, którzy nie są repetentami tych klas. 

Pivrwszeństwo mają sieroty urodzone i zamie- 
szkałe w tej części przedmieścia Żółkiewskiego we 
Lwowie, która się rozciąga od rogatek żółkiewskiej i 
zamarstynowskiej, a zakreślona jest torem kolei 
Iwowsko brodzkiej, to jest aż po ulicę zwaną „Objazd* 
i ulicę „Tatarską*, a które ukończyły drugą kl.sę 
luduwą w szkole im. św. Marcina we Lwowie. 

Podania zaopatrzone w dowody wyżej pomienione, 
wnieść należy do magistratu za pośrednictwem dy- 
rekcji szkoły męskiej im. Św. Marcina najdalej do 
dnia 30. wiześnia br. 

Prof. Wernerowi, który przed kilku miesią- 
cami uderzył był na szkolnictwo nasze z powodu złej 
nauki języka niemieckiego, odpowiedział teraz w tem 
samem czasopiśmie Zeitschrift für ósierr. Gimna 
sien prof. Konstanty Łuczakowski ze Lwowa. 


Konfiskaty spotykają każdy numer Wieńca i 
Pszczółki, począwszy od 20. czerwca aż do ieraz. 
Konfiskaty te zarządzane bywają zazwyczaj z powodu 
umieszczanych listów włościan o wyborach. 

Okradzenie cerkwi. Niewyśledzony dotąd zło- 
czyńca włamał się do cerkwi w Wolicy Baryłowej 
powiatu kamioneckiego, i skradł po rozpiciu skrzyni 
list zastawny galic. Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego z 1. lipca 1875 r. ser. V, nr. 1459 i obli- 
gację długu państwa z d. 1. sierpnia 1882 1. 126.154 
na 50 złr., na rzecz tej cerkwi winkulowaną. 

Smierć gwałtowna. Ferdynand Kurica, stroieiel 
fortepianów, urodzony w Bykowie, liczący łat 60, 
żonaty, który pozostawał w tutejszym głównym szpi- 
taln na oddziale gorączkowych, w leczeniu, skoczył 
tamtej nocy oknem z drugiego piętra i zabił się na 
miejscu. Sledztwo sądowe z powodu tych smutnych, 
już kilkakrotnie w tym zakładzie powtarzających się 
wypadków, zostało wdrożone. 

Krwawe zajście. Michał Bobrowski, zarobnik, 
wszcząwszy w szynku bitkę z swym towarzyszem, 
Aleksandrem Rudawskim, odgryzł mu kawał prawego 
ucha, za co go oddano pod sąd, z'6 skaleczonego od- 
stawiono do szpitala. 

Cały klucz nadwórnlański — jak donosi Diło 
— zakupuje rząd od wiedeńskiego zakładu kiedyto- 
wego ziemskiego. Dotychczasowi właściciele żąłają 
35 miljona złr., a rząd daje 3 miliony i zdaje się, 
że dobije targu, bo na miejsce zjechał delegat rządu 
i objeżdża te dobra. Dawniej, kiedy ten klucz należał 
jeszoze do kamery, ni: przynosił on żadnego dochodu, 
a czasem nawet straty, bo gospodarstwo było złe a 
a administracja ko: ztowna. Dziś niosą te dobra 60 
do 100000 złr. czystego dochodu. Nie wiadomo, czy 
rząd prowadziłby dalej fabrykę żelaza w Nasiecznej, 
czy też ją zwinie, a budynki, których jest bardzo 
wiele, posprzedaje. Dobra te należały już raz do 
rządu, a to przed 40 laty. Od rządu zakupił je ar- 
cyksiążę Jan za 600.000 złr, a niebawem sprzedzł 
2a sumę dwa razy większą pruskiemu magnatowi 
Reinhardowi, który odsprzedał dalej cały klucz ja- 
kiemuś spekulantowi % Alzaci. Ten wytrzebił lasy, 
zadłużył dobra w wiedeńskim Zakładzie kredytowym 
ziemskim i w końcu zostawił je w ręku zakładu, a 
sam wyniósł się z pełnemi kieszeniami, choć przy- 
szedł z próźnemi. Oprócz tego odsprzedał on przed 
awym odjazdem i chłopskie parcele lasowa za pize- 
szło 200000 złr, na czem także miał zysk wielki, 
bo zakupił te parcele za byle co. 

Spotkanie p. namiestnika z p Płockim. pre- 
zesem rozwiązanej obecnie rady pow. gorlickiej, tak 
opisuje N. Ref.: Dnia 6. bm. namiestuik hr. Ba- 
deni przejeżdżał przez Gorlice. Wiadomem byłe, ża 
zatrzyma się tam przez kilka godzin. Na stacji ko- 
lejowej przeto czekał go — jak w takich razach 
zwykle bywa i co jest zresztą rzeczą przyzwoitą i 
właściwą — prezes rady powiatowej wraz z kilku 
jej członkami. Kiedy p. namiestnik wysiadł z wa- 
gonu, przystępuje do niego prezes rady p. Płocki i 
po przed»tawieniu się, zaczyna przemowę: 

— Jako gospodarz tego powiatu witam Waszą 
Ekscelencję... 

— Przepraszam | — puwiada namiestnik — ale 
pan już nie jesteś gospodarzem tego powiatu, z ubo- 
lewaniem bowiem mus.ę panu powiedzieć, że roz 
w azałem radę powiatową gorlieką. 

Można sobie wyobrazić, jakie to wrażenie zro- 
biło ra obeenych. P. Płocki miicząco skłonił się, 
opuścił peron i odjechał do demu. 

Dopiero potem doręczono p Płockiemu decyzję 
namiestnictwa z d. 4. bm, 

Połowanie na autora... Donoszą z Warszawy: 
Przed oejściem ostatniego pociągu kolei wiedeńskiej, 
w dniu onegdujszym na dworcu i na peronie odgry- 
wała się nie pozbawioba szerszego interesu scena. Od 
godz. 8. już tafl3 przedsionka mierzył wielkiemi 
krokami jegomość o wejrzeniu ponurem, w kapeluszu 
nasuniętym na oczy, w którym (jegomościu a nie 
kapeluszu) możaa było poznać jedpego z dyrektorów 
teatrzyków prowincjonalnych. W o zak potem do- 
piero zajechała przed dworzec dorożka, ą z niej 
wysiadło trzech panów. Do jednego z ich przystąpił 
jegomość w naauniętym kapeluszu i grobowym głosem 
zapytał, — No i cóż, czy pan skończysz ze mną, 
czy nie?.. — Ależ czegóż pan chcesz? — Jak mi 
pan nie oddusz swojej sztuki, posunę się do osta- 
teczności.... Jakoż po chwili zobaczyli pasażerowie 
pociągu, iż jegomość w nasuniętym kapeluszu szeptał 
coś z przedstawicielem władzy policyjnej na kolei, 
kwestjonnjąc widocznie wyjazd dramaturga, który 
komu innemu oddał pierwsz ństwo, lecz odprawiony 
przez tegoż z niczem, oddalił się, niezadowolony 
mo.no.... Pociąg tymczasem odjechał najspokojniej. 

I nie udało się polowanie na autora, którym 
był p. Adolf Walewski, artysta sceny lwowskiej, 
urządzone przez dyrektora p. Józeta Pnehniew- 
skiego. 

Nadużycie na komorze cłowej w Zurynie. 
Dyrekeja skarbu telegraficznie zasuspendowała dwóch 
urzędników i dwóch strażników skarbowych na kc- 
morze w Zurynie i wdrożyła przeciw nim śledztwo 
pod zarzutem, jaksby pozos'awali w porozumieniu 
z chłopami i żydami, którzy prowadzili na wielką 
skalę kontrabandę graniczną. 

Romans z żydiówką Panna Sara, 16 letnia 
córka szynkarza Englera w Kuczurmare, zakochaw:.zy 
się w wieśniaku Dordim Micilenko, ulotniła się z ro- 
dzicielskiego domu. Obecnie donosi czerniowietk» Graz. 
Polska, że panna Sara znalaz a się, jest napowrót 
w Kuczurmate, ale już jako ślubna żona Micilenka. 
Dochodzą nas przytem bliższe szczegóły tej miłosnej 
awantury. Gdy mianowie e stary husyt Engler zau- 
ważył, że córka jego utrzymuje romans ż chrześcia. 
ninem Dordim, udał się z zażaleniem do met: opolity 
grecko-orjentalnego w Czerniowcach (Mieilenko rależy 
do gr.-orm. cerkwi), iż „goj“ bałamuci jego dziecko, 
Ks. metropolita przywołał oboje kochanków do sie- 
bie, ale stwierdził tylko fakt, że „młodzi ludzie ko- 
chają się wzajemnie i Sara pragnie przyjąć chrzest, 
aby zostać żoną swego ulubieńca. Nie mogąc na tej 
drodze nie uzyskać, Eogler próbował w inny sposób 
odwieść Sarę od zamiarów.  Sprosił tedy całą swą 
rodzinę i wielu przyjaciół domu, a przywoławszy mi- 
łosną grzesznicę, począł jej prządstawiać niewłaści- 
wość romansu a chrześcjaninem Sara słuchała w mil- 
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czeniu nauk i cytatów z tilmudu.. Wtedy Engle” 
wyniósł z komory 200 zł. gotówką, oraz złote i sre' 
brne biżuterje i oznajmił, że wszystko to darowuje 
Sarze, byle się wyrzekła kochanka. _ Szesnastoletnia 
semitka jest wid cznie nietylko tawałą w miłości, ale 
i sprytną w robieniu interesów ; przyjęła bowiem 
w milczeniu podarunek ojcowski, A wszyscy obecni 
uważali to za rezygnację z osoby kochanka... Ale 
jakież było zdumienie w całej rodzinie, kiedy na- 
stępnego poranka Sara znikła, a z nią i kosztowne 
prezenta ! 

Stary Engler rwał włosy z rozpaczy, że dał się 
tak podejść własnej córce, a cheąc ją ukarać, doniósł 
władzy, iż go okradła.. Wszystkie zabiegi nie od- 
niosły jednak skut.u. Sara przyjęła wyznanie gr.- 
orjentalne, wzięła ślub z Dordim i osiadła wraz 
z mężem w Kuczurmare, przybrana w strój tamtej. 
Szycu wieśniaczek... Na miłość nie ma lekarstwa. 


Stosunki domowe powodem morderstwa. 
W nocy z 7. na 8. bm. we wsi Rybno w powiecie 
stanisławowskim zamordowany został gospodarz grun- 
towy przez trzech swoich bliskich krewniaków, którzy 
napadli go niespodzianie w nocy, gdy wracał z we- 
sela do domu. Mordercy w tak straszny sposób po- 
ranili swą ofiarę, że zabitego z twarz. nie było mo- 
żna poznać,  Wybito mu wszystkie zęby, które zna- 
leziono obok trupa leżąca na ziemi.  Zamordowany 
liczył lat 27 i był nadzwyczaj silnie zbudowany, to 
też walka musiała być zacięta.  ŻZandarmer a wyśle- 
dziła już i uwięziła morderców. Powodem strasznej 
zbrodni były oddawna trwające niesnaski familijne. 

Austrjaccy poddam, przybywający do Paryża, 
przy powrocie z Francji do Lotaryngji, na granicy 
niemieckiej bezwarunkowo wykazać się muszą paszpor- 
tem, wizowanym przez ces. niemieckie poselstwo w 
Paryżu. 


Slub ks Piotra Mikołajewicza z księżniczką 
czarnogórską Milicą odbył się w środę. O godzinie 8, 
rano wystrzały armatnie z przystani wojennej Peter- 
hofu zapowiedziały zaślubiny. O godzine w pół do 
3. w wielkim pałacu w Peterhofie zebrała się ro- 
dzina carska i wszyscy dostojnicy. Damy miały prze- 
pisany rosyjski strój, kawalerowie galowy. Pochód de 
cerkwi otwierali hoffurjerzy, kamerfurjerzy i urzędnicy 
dworu. Tuż za oberhufmarszałkiem dworu z berłem 
szli carstwo, mając po za sobą ministra dworu i dy- 
żurnych i cały szereg wielkich książąt. Po nich pan 
młody w. ks. Piotr Mikołajewicz i panna młoda ks. 
Milica czarnogórska; za nimi: w. ks. Michał Miko- 
łajewicz i w. ks. Olga Teodorówna, w. ks. Mikołaj 
Michałowicz, Michał Michałowicz, Jerzy Michałowicz, 
Aleksander Michałowicz, Sergjusz Michałowicz i Ale- 
ksy Michałowicz; dalej pozostali członkowie panują- 
cej rodziny, oraz królewna Marja grecka, a następnie 
damy dweru, oraz wielkich księżn, a za niemi sena- 
torowie, sekretarze stanu i inui dostojnicy. Panna 
młoda na głowie miała koronę, a okryta była mali- 
nowym aksamitnym, podbitym gronostajami, płaszczem 
z długim trenem, który niosło czterech szambelanów, 
a koniec niósł koniuszy dworu w. ks. Mikołaj, Mi- 
kołajew.cza starszego. 

Przy wejściu do cerkwi powitał carstwo metro- 
polita ca.ogrodzki, a car sam podprowadził państwa 
młodych do wzniesienia na środku cerkwi. Odbyła 
się ceremonja zamiany obrączek i ślub, Para młoda 
złożyła podziękowanie carstwu, poczem składano jej 
Życzenia. O godzinie w pół do 6 w piotrowskiej i 
kupieckiej sali zastawiony był objad, na którym było 
carstwo. 

Samobójstwo. W ubiegłą sobotę rano, w hotela 
Polskim w Lublinie, odebrał sobie życie nauczyciel 
miejscowego gimnazjum, Jan Bojanek. Powodem sa- 
mobójstwz była nieuleczalna choroba umysłow ', której 
trzykrotnie ulegał. 


Przywiezienie zwłok Calrolego. O godzinie 12. 
w nocy przybył pociąg ze zwłokami Cairolego do 
Gropello. Miejscowość ta była cała jluminowana. Po 
mowie turmistrza, która sprawiła głębokie wrażenie, 
nastąpił pogrzeb w obecności ministra Zanardelliego 
deputowanych Nicotera i Baceurini, oraz mnóstwa in 
nych wybitnych osobistości. 

Straszny wypadek. Porucznik wojsk greckich, 
Camianos Chrystis, wysłany od swego rządu w misji 
wojskowej do Francji, w d. 1. bm. s'ał się ofiarą 
groźnego wypadku w Wersalu. W pełnym rynsztunku 
wojskowym wsiadał on rankiem dnia tego na konia. 
Nagle wierzchowiee skoczył w bok, a nieszczęśliwy 
oficer padł na bruk. Skutkiem tego upadku było pę- 
knięcie czaszki. Nieprzytomnego i dogerywającego 
odwieziono do miejscowego szpitala wojskowego. 


Virchow o Darwinizmie. Z mewy Virchowa, 
wygłoszonej na ostatnim kongresie autropologicznym 
we Wiedniu, warto przytoczyć uatęp, dotyczący dar- 
winimu. Virchow cświadczył : „Kiedy przed 20 laty 
zebraliśmy się w [asbruku, była to chwila, gdy wła 
śnie teorje Darwina zwycięsko były obiegły świat 
i gdy mój przyjaciel K. Vogt (znany materjalista, 
przebywający w (łenewie) namiętnie wystąpił w pierw- 
szym szeregu obrońców tej nauki. Jednakże na próż- 
no szukaliśmy owych ogniw pośredniczących, które 
człowieka miały łączyć z małpą. Proanthropos, czło- 
wiek pierwotny, nie jest odkryty. Antropolog może 
we śnie widzieć tego proanthroposa, ala na jawie nie 
może oświadczyć, że się do niego zbliżył. Wówczas, 
w Iosbruku, wydawało się, jakoby łatwo udowodnić 
można pochodzenie człowieka od małp. Teraz ani 
nawet nie umiemy dokładnie wyjaśnić pochodzenia 
jednych ras od drugich. Możemy tylko oświadczyć, 
że pomiędzy ludźmi dawuych czasów nie odkryto ża- 
duych, którzyby do małp byli więcej zbliżeni, niż my. 
Ni: ma obecnie na całym świecie zupełnie nieznanego 
plemienia, najmniej znani stosunkowo są mieszkańcy 
środkowej Malaki. Otoż każde żyjące plemię jest ludz= 
kie, nie odkryto żaduego, któreby było małpiem, lub 
które możnaby nazwać rodzajem przejściowym po- 
między małpą a człowiekiem.“ 

Najstarsze drzewo. W Darmsztadzie, w lasach 
dóbr Kravichstein, należących do p”nującego księcia, 
obok chaty leśnika stoi dąb, liczący z górą tysiąc 
lat istnienia. Staruszek me obwodu 36 stóp, a miè- 
szkańcy okoliczni zowią go „Johans-Kiche*. 


Podróż z własną trumną. Jedna z sióstr hr. 
Benomar, głośnego dziś byłego ambasadora | iszpań- 
ekiego w Berlinie, zaślubiona wysokiemu urzędnikowi 
w lodjach Zachodnich, zachorowała ostatniemi czasy 
obłożnie w Hawana. Choroba wkrótce przybrała takie 
rozmiary, ża doktorzy nawet opuścili ją. Wtedy to 
zażądała od męża, aby ją jaknajspieszn'ej przewieziono 
do Madrytu, licząc na to, że może cudem jakimś 
dcżyje jeszeze chwili przybycia okrętu do ojczyzny, á 
w przeciwnym rhzie, że między swoimi pochowaną 
zostanie. Poddając się ostatniej prośbie żony, mąś 
przewiózł ją zaraz nazejutrz na pokład „Alfonsa XII", 
statku, odpływającego do Santander, że jednak lekarze 
chorej zaledwie dwa do trzech dni życia obiecywali, 
zabrał jednocześnie i trumnę gotową i zaopatrzył się 
w Środki, używane do balsamowania ciał. Ale podróż 
morska dokszała cudu. Chora ecdzień miała się le 
piej, a gdy po upływie dni 16. wylądowano w San: 
tandar, opuściła zdrowa siatek, zabierając 3 sobą nA 
pamiątkę tramnę. a 
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Carnot przyjmował studentów, którzy przy- 
byli z zagranicy; obeeni wyrażali szacunek i sympa- 
tje dla Francji. Prezydent Carnot, dziękując serdecz- 
nie za szlachetne ich uczucia, dodał, że skoro po- 
wrócą do swoich krajów ojczystych, będą mogli szla- 
chetnemi swojemi i podniosłemi dążnościami dopo- 
módz, ażeby wszędzie polityka otwartości i zgody 
zwyciężyła nad polityką podejrzeń i podsiępów, co 
paraliżuje siły i środki, jakie naród posiada. W koń- 
cu powitał Carnot młodzież w imieniu Francji, pro- 
Sząc, ażeby kolegom wyrazili szczerą sympatję. Go- 
rącemi objawami przychylności przyjęli studenci sło- 
wa Carnota. Następnie przyjmowała studentów pani 
Carnot, której wręczyli oni kilka koszów kwiatów. 
Pani Carnot, dziękując za uprzejmość, podała kilku 
rękę i nócisnęła dłonie. 


Z życia towarzyskiego. W Rzeszowie odbyły 
się zaręczyny p. Zofji Skibińskiej z p. Jawor- 
skim, ć 

Piękny dzień wczorajszy, nadający się wy- 
bornie do wycieczek, wykorzystali mieszkańcy na- 
szego miasta w całem tego słowa znaczeniu. Po po- 
łudniu na ulicach było znpełnie pusto — Pohulanka 
natomiast, Zofjówka i Zimna woda gościły Lwowian. 

Zabawa ogrodowa w Skale udała się, dzięki 
pięknej wczorajszej pogodzie, wybornie. Tańczono nie- 
mal do upadłego. Przedstawienie dramatycznego obrazu 
G. Fischera „Jan Kiliński* dopełniło wcale udatnie 
zabawę, o ile na to siły amatorów starczyły. Bardzo 
szozęśliwe chwile mieli pp. Panejko (Kiliński) i Góra, 
który w roli Igelstróma okazał wiele A A | 

r. 

Przychwycona handlarka dziewcząt. Dnia 4. 
bw. wyśledsiła rzeszowska policja handlarkę żywym 
towarem w osobie Siissii Dienner. Posznkiwaniem za 
spólnikami powyższej, energicznie zajął się inspektor 
policji p. Szybaleki z ajentem policyjnym Sławińskim, 
którzy nawet w tyu eelu udali się do Przeworska. 
Po przeprowadzonem przedwstępnem dochodzeniu od- 
stawiła policja Siissię Dienner za prowadzenie handlu 
dziewczętami i wysyłanie tychże do Ameryki, rzeszow- 
skiej prokuratorji państwa. 


Alfred Tennyson, poeta laureatus, obchodził 
w Anglji w dnia 6. bm. ośmdziesiątą rocznicę swoich 
urodzin. 

Wykopalisko. Ciekawą kolekcję monet wykopano 
w tych dniach przypadkowo w pobliżu Dynaburga, 
miasta powiatowego gub. witebskiej. Są tam monety 
bardzo stare, z czasów rzymskich i greckich. Skarb 
tn jednak został zakopany nedawno, przed kilku- 
nastu zaledwie laty, gdyż między innemi zawiera 
monety francuskie z czasów Napoleona II. Jest tam 
też sporo monet z wieków średnich, niemieckich, 
francuskich, wreszcie polskich. Monety są przeważnie 
bronzowe lub miedziane. Srebrnych mało, a ze złotych 
gą zaledwie dwie angielskie z początku bieżącego 
wieku. 

Miłość bliżniego wśród ptaków. Z Potoka, pod 
Krosnem, donoszą: Dnia 29. zm. przed poładniem, 
podczas gdy dzieci właścicieli Potoka, pp. Ł., bawiły 
się w ogrodzie pod staremi lipami, nieopodal spadł 
na ziemię mały wróbelek, jeszcze słabo nawet pie- 
rzem porośnięty; snać przez własną nieostrożność 
wypadł z gniazdka, lnb też wytrącony z niego został. 
Dzieci podjęły ptaszynę z zamiarem spróbowania od- 
chowania jej; aż tu spada znów z drzewa ptaszek 
drugi i trzeci. Odszukano stare jaskółcze gniazdo, w 
którem na puchowej podświółce ptaszęta umieszczono, 
a dla zabezpieczenia od kotów zamknięto w próżnej 
klatee, poczem zaczęły się z wielkiemi trudami połą- 
czone próby karmienia piskląt. Czynność ta odbywała 
się na dworze, bo dzieci dzień cały przepędzały w 
ogrodzie; wśród tego nieraz stawiano klatkę na ga- 
zonie w cieniu, a dzieci, zajęte czytaniem lub ro- 
bótka, siedziały pod lipami. Naraz wróbełek jakiś — 
prawdopodobnie matka piskląt — zlatuje z drzewa, 
spieszy ku klatvozce i przez szczebelki podaje pokarm 
dziatwie; widząc to, dzieci pp. Ł. otwierają drzwi- 
czki, a ptaszyna wchodzi do środka, bierze w dzió- 
kek siemię, proso, znajdnjące się w żłóbku, i karmi 
pisklęta — odlatuje, przylatuje. 

Dotąd jednak — ponieważ prawdopodobnie była 
to matka — mamy tylko z miłością macierzyńską do 
czynienia ; ale później, w oiągu dnia, dzieci przeno- 
siły się w różne inne miejscowości dużego ogrodu, 
a klatkę zawsze z sobą zabierały, by ją mieś na 
oku i — o dziwo! — gdziekolwiek klateczkę posta- 
wiły, wszędzie, nie jeden wróbelek, ale po kilka, to 
z drzew, fo z kczaczków, to z poddaszy, zlatywało 
do klsteczki i dopełniało procedęru karmienia siero- 
tək. Odtąd codziennie dzieci tem tylko kierowały, by 
|tościwe ptaszki gdzieś w zącisznem miejscu spełniać 
mogły swój uczynek miłos erdzia. Na noc zawieszano 
klatkę na ścianie piątrowego balkonu, a i tu już od 
repa zwijały się w koło niej różne wróbelki, by ma- 
leństwą karmić. Dzięki tej istnej miło.ci bliźniego 
ptuszków, małe w belki, podkarmione, podrośnięte, 
dziś przed chwilą (7. sier, nia rano) o własnej sile 
firknęły z klatki, a skrzydełka nie w dół, „ale w 
górę już poniosły — w świat gdzieś — niewiadomo 
dokąd! Do klateczki naturalnie już nie powróciły. 

——— a 

Kolej państwowa wprowadziła w ruch z dniem 
| czerwca pociągi kąpielowe, ułatwiające podróż z8 
Lwowa do krajowych zdrojowisk na zachód od Lwow? 
położonych. na . 

Pociąg wyjeżdżający ze Lwowa o godzinie 5 í 
minut 50 rano (zegar lwowski) dotyka w swym bieg 
obu zdrojowisk podkarpackich tj. Rymanowa i Iwv 
nicza, dalej starego Sącza (Szczawnica) i Zegiestowa 
i staje w Muszynie Krynicy o godzinie T 1 minut 1% 
tego samego dnia wieczorem, bez zmiany wa- 
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bieżącego. t 
Akeja sa sziukę D6K kupona 
t — | 184 Ga 
aj palic. Karola Ludwika po 900 zł. m. k. | 18 Ba 
Kol d gal ako-czerniowioaka janke pO 430 „wa | 234 60 |238 z 
Sako biyé i „wa. | 317 — |281 
Banku hipotocznegó go u dja 
a  kradytowega zalieyjskiego po 300 zł. wa. 
Listy zastawne za 100 zł. ? i 
lic. 5-proc. W. A. . 160 — = 
węg BĘ Filo En. N wyloa. z 10-pr. prem. 103 — 104 F 
h krajowego 4 i pół proc. W. A. los. 51 1. H 75 E 
Towars, kredyt. galiz eizo z A A 100 10 10 
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okrazka . 187 wab: « „6, s = RE 
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Miasta Krakowa . : > * >» * 4 — oa = 
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DNNZIEIE POLSKI z dnia 13. Sierpnia 1889 r. 


Do Chabówki (Zakopane) i Rabki wyjeżdża się 
ze Lwowa o godz. 8 i minut 55 wieczorem (zegaę 
lwowski) a staje bez zmiany wozów w Chabówer- 
nazajntre o godzinie 11 i minut 51  przedpołne 
duiem . 

Z Towarzystwa muzycznego. Dnia 1. września 
ib. rozpoczyna się w konserwatorjum rok szkolny 
1889/90. Od 25, sierpnia począwszy można się zapi- 
sywać w kancelarji towarzystwa (gmach  teatralpy) 
od godziny 10—12. przedpołudniem i od 5—7. po- 
południu. 

Nauczyciele szkół ludowych za wykazaniem się 
swym dekretem, uczniowie seminarjum nauczyciel- 
skiego męskiego, poleceni przez dyrekcję tegoż semi- 
narjum, przyjęci będą do nauki gry na organach 
bezpłatnie, poddawszy się poprzednio egzaminowi 
wstępnemu. 

Uczniowie, ubiegający się o miejsca bezpłatne 
nauki muzyki, zechce} swe podania wraz z załączni- 
kami wnieść wprost do protokołu podawczego w ma: 
giatracie, najdalej do ostatniego br. 


Reka., 


„Wszystko w twarzy ludzkiej jest wyrazem. 
Ządze i namiętności wykrzywiają i wypaczają rysy 
oblicza ; szczęście i zadowolenie nadają im spokój 
i harmonię. Królujące na twarzy ludzkiej oko bły- 
szczy oguiem demonicznym, jeżeli duszę ogarnia 
nienawiść, a natomiastypiękno nezucia zdobią oko w 
urok łagodnego światła; inny blask ma melancholja, 
a inny zemsta. 

Wiadomo, że troska ubiera czoło w fałdy 
poziome i że gniew pionowe wywołuje rysy : noz- 
drza się podnoszą, usta się zaciskają, twarz się 
rozszerza lub wydłuża , wszystko według cechy i 
według miary wzruszenia. 

Wszakże są ludzie, którzy posiadają nadzwy- 
czajny dar panowania nad sobą. Marmurowe te 
postacie nazywamy niedoścignionemi, niezbadane- 
mi. Ale mylą się ci uktorowie życia, jeżeli są- 
dzą, że się na nich nie pozna fizjonomista do- 
świadczony. 

Uczucia w duszy ludzkiej są jak para, która 
się rozwija w zamkniętym kotle żelaznym. Jeżeli 
zbytek siły nie znajduje ujścia, w takim razie 
pęka najwytrwalsze naczynie. Jeżeli muszkuły twa- 
rzy więzi wola żelazna do tego stopnia, że są nie- 
ruchome, martwe, w takim razie namiętność uezu- 
cia wybucha w innej części ciała. 

W której ? W rękach. Dawno już została przez 
naukę zlekceważoną chiromancja ; wymienić tylko 
wypada te czynniki, z których się snuła filozof a 
wróżenia z ręki. 

Oto one: 1. temperatura ręki; 2. jej kształt 
i wyraz; 3. jej gesty przy rozmowie; 4. postawa 
i raeh w chwili spokoju umysłowego, zastanowie- 
nia i wzruszenia duszy. 

Sympatja i antypatja powstają nieraz po pier- 
wszym uścisku dłoni. Ręka, z której przyjemne 
ciepło spływa do dłoni naszej, nastraja nas od 
razu mile dla osoby. Przeciwnie zaś rażą nasręce, 
zapocone, wilgotne, ręce, z których wychodzi żar 
gorący, albo chłód przykry. 

Kształtu i wykształcenia rąk nie można Żadoą 
miarą budować na motywach psychologicznych. To 
byłoby niedorzecznością, bo formy rąk są grą na- 
tory i właściwością rasy. Nadto wpływają na ręce 
stosunki życia i zatrudnienia. 

W ogóle obowiązuje zdanie , że wielkie ręce 
są brzydkie i ża małe ręce są piękne. Rzeczywi: 
ście mędrey starożytnej Arabji, którzy ułożyli wy- 
czerpujący kanon piękności kobiecej, żądają, aby 
ręce były małe. Alo nieraz przychodzi ręce małe 
nazwać brzydkiemi , a wielkie pięknemi. Umysł 
bowiem wykształcony i poczucie estetyczne uszla- 
chetuiają rękę nawet, jeżeli jest za dużą; cechuje 
ją wtedy poza przyjemna, a nadewszystko dyskre- 
cja. Natomiast ile spotykamy rąk, najmisterniej 
wyrzeźbionych, które jak nieżywe wiszą, albo ko- 
kietują niesmacznie... 

Parwonjusze, natury słabe lub przez gracje u- 
pośledzon ', nie wiedzą nigdy, co z rękami zrobić; 
oni, jak mówi jeden z humorystów, „wywracają 
się 1a własnych rękach“ i są utrapieniem portre 
cistów, fatografów i nauczycieli tańca. Nie tak nie 
zdoła spotęgować wrażenia mowy, jak rozumue i 
dyskretne używanie gestu. Ileż to w ludzkich sto- 
sunkaeh jest fałszywych, nieznośnych gestów ! 

Na zakończenie podamy 1eceptę rozpoznania 
z ręki charakterów ludzkich, którą znaleźliśmy w 
papierach pewnego zapoznanego mędrca francu- 
skiego... Szczery człowiek w geście okaznje chętnie 
dłoń, intrygant patomist ją ukrywa. Skąpstwo wy- 
krzywia palce, gniew ściska się w pięść, patos 
podposi rękę, ekstazą rozazerza palce, pożądliwość 
to otwiera, to zamyka ręce, a rozczarowanie i bez- 
nadziejność każe im opadać. (iekawość wypręża 
palec wskazujący, a zastanowienie pracuje trzema 
palcami, które się zwracają w tę lub} ową stronę, 
w miarę, jak ten lub ów argument zwycięża. Nie- 
pokój i wzruszenie nareszcie wprawiają palce, rękę 
w ruch gorączkowy. 

Niech teraz każdy według tej recepty zbada 
rękę, którą już posiada, albo rękę, którą pragnie 
dopiero posiąść... 


Pierś przy piersi, vko w oko 

I dłoń jedna w drugiej dłoni, 
Drwimy sobie, „mia cara“, 

Z chiromancji — eo nam po niej? 


Mnie już całą filozofję 
Wywróciła twoja ręka 

Z alabastru, z aksamitu — 
Mała, kształtna, słodka, miękka... 


ys. 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


| ii ~ 
Wiedeń, dnia 11. sierpnia 1849 r. "a TET 
(godz. 3 min, — go południu), — 
Akoje alpejskie Towarzystwa górniczega . . 76 30 7% 81 
„ węgierskie banku kredytowego p, + 9 — | 319 60 
„n Banku anglo-austrjaokiega . à 125 2% | 125 6 
» Uniaabanku M. . 4:6 26 | 338 50 
„ kolei Karola Ludwika . . , , ['® 188 - 
n kolei północnej. . a«a à 1 | 65 60 | 2F8 Go 
„, kolei południowej (Lombardy) 117 to | 118 
„ kolei Alfódskiej . Wa w — — 
n Kolei państwowej . O OR 183 — 
„, keleai Ilwawako-czerniowieckiej . 334 75 
,, kolei węgierako-półnoana-wachodniej 188 60 
Losy komunalne wiedeńskie . . ` a 143 ro 
Akoje Towarzystwa tureckiego zarządu tytonin 0 rA 
Galicyjskie obligacje fndemhiża?yjne . . 104 ryj 
Akcje kólei północno-zachodn. (lit. B. Elbethal) | 917 50 
Losy regulacji Cisy .  - 4 +  » | pia 
Akcje Banku dla Trajów koronnych 393 — 
Renta węgierska złota Ć-gi00. + + | 89 ga 
Akcje Banzverajnu s  . a + + ~- |y(8 80 
Rosyjski rubel papierowy . . . ` . ("gu 
Losy premiowane węgierskie e . ` AL 
rsa kredytowe .  .« | w=4$ż %.6 EO 
Akcje kolei Karola Ludwika ` . gz 56 


Akcje kolei południowej . we , 
Napoleondory A . . w m . 


Berlin, dnia 13. alarpnia 1889 r. 
(gudz 23 min. — po pałydniu). 
Rosyjski rqbel sę brody 


Akojo aUstrjackie kredytowa ; . 
Akoje kolei Karola Ludwika , : à 
dj. Wa) pólasówej Gomery) 3 

oje południow: ombardy) . 
Roryjuk: pożyczka E i z + 
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Do dzisiejszego numeru do- 
tączamy dla Prenumeratorów 
Dodatek Nr. 32 „BLUSZCZU>, 
za sierpień. Zarządziliśmy jak 
majściślejszą kontrolę w ekspe- 
dycji i na każdym adresie wy- 
ciśniętą jest stampiglia : 


„BLUSZCZ, 


W razie więc gdyby pismo 
tonie doszło rąk przedpłacicielt, 
upraszamy reklamować na 
poczcie, gdyż z naszej strony 
uczyniliśmy wszystko, aby od- 
powiedzieć położonemu w nas 
zaufaniu. 


+ r + + + + 
Wiadomości literackie i artystyczne. 

„Jan Kiliński*, dramat Gustawa Fiszera, wysta- 
wiony onegdaj po raz pierwszy przez Stowarzyszenie 
„Skała“, został wykonany pod każdym względem 
wzorowo, Go z wielką przyjemnością zaznaczamy, tem 
bardziej, że nie mogliśmy nawet przypuszczać takiej 
sprężystości, reżyserji, pięknej wystawy i gry amato- 
rów, nacechowanej prawdziwym zapałem i przejęciem 
się rolami. Dość będzie, zaznaczyć, że w dramacie 
tym występuje przeszło 50 osób. Sztuka sama ma 
niepomierną wartość dramatyczną i może iść o lepsze 
z „Kościuszką pod Racławicami*, a nie była wysta- 
wioną na scenie lwowskiej dotychczas zapewne jedy- 
nie dlatego, ponieważ nie otrzymała pozwolenia wła 
dzy. „Skała“ więc pierwsza uzyskała to pozwolenie i 
nie szczędziła pracy i wydatków, ażeby ją godnie 
wystawić. Przyjęcie sztuki, ze strony publiczności, 
liczącej przeszło 600 osób, było nadzwyczaj sympa- 
tyczne, a zapał prawdziwy ogarnął wszystkich obe- 
cnych, tak, że oklaskom i wywoływaniom nawet pod 
czas otwartej sceny nie było końca. Zapał ten wzra- 
stał za każdym obrazem i przejął wszystkich do tego 
stopnia, że w obrazie VII, po skończonej bitw.e, gdy 
Kiliński z mieszczanami, ludem i wojskiem polskiem, 
klęcząc, dziękuje Bogu za zwycięstwo, a muzyka z 
poloneza przechodzi w pieśń „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła*. Spodziewamy się, że „Skała“ „Kil:ńskiego” 
niebawem powtórzy, a wtedy będziemy mieli sposo- 
bność pomówić szczegółowo o grz» amatorów i od- 
dać im należne uznanie. Kończąc, zaznaczamy raz 
jeszcze pełne uznanie dla ,Skały*, ciesząc się z jej 
naturalnego postępu i rozwoja pod każdym względem 
wzorowego 


Gospidarstwo, przemysł i haxdel. 


Licytacje na dostawę materjałów tar- 
tych dla warstatów kolei Karola Ludwika na r. 1896 
potrzebnych rozpisała dyrekeja. Mający chęć oferowania 
zechcą oferty swoje należycie osteraplowane, wnieść naj- 
dalej do 2. września br. 12. godziny w południe do dy- 
rekcji ruchu we Lwowie. W ofevtacz tych mają bzć 
ceny za gatunek I. i II. oddzielnie i dokładnie wymie- 
nione. Wadjum 50/,, którego pod żadnym warunkiem do 
oferty dołączać nie można, należy złożyć wprost w kasie 
zbiorowej kolei Karola Ludw.ka we Lwowie a dotycząca 
liczba potwierd.enia, rzeczywistego złożenia wadjum, ma 
być w ofercie uwidocznioną. Bliższe waruuki dostawy 
przejrzeć można w nagazynach matorjałów w Krakowie, 
Przemyślu i Lwowie. 


Przegląd polityczny. 


* Gdy Dziennik Polski skonfiskowano za ar- 
tykuł o rozwiązaniu rady pow. w Gorlicach, przy- 
taczamy słowa Nowej Rejormy: Z prawdziwym 
żalem — powiada to pismo — zapisujemy cały 
ten fakt. Uznajemy energję p. namiestnika, jego 
nader grrliwe zajęcie się sprawami, jego niewąt- 
pliwe administracyjne zdolności. "fo też tem przy- 
krzejsze są takt. tego rodzajy jak powyższy, w któ- 
rych owa ceniona w p. qamiestniku energja, przy- 
biera cechy szorstkie i dumne, a w obec autono- 
mieznego, reprezentacyjnego ciała, jskiem jest ra- 
da powi-towa, wygląda tak, jak gdyby ta rada by- 
ła organem namiestnika, ą jej prezes urzędnikiem, 
Tak być nie powinno. Co się dziś zdąrzyło preze- 
sowi rady gorbekiej, jutro każdemu innemu łatwo 
zdarzyć się może, a wtedy jakież będzie stanowi- 
sko naszej powiatowej autonomji ? I dlą tego zda- 
wało nam się, że jest ohowią”kiem naszym, pierw- 
szy fakt tego rodzaju, o jakim się dowiedzieliśmy, 
podnieść, upominająyc się o godność i stąnowi:ko 
naszych powiatowych repregentacyj. 


* Wszystkie pisma wiedeńskie przepełnione są 
dzisiaj artykułami o podróży cesarza Franciszka 
Józefa dv Berlina. W obec stosunków panujących 
między Niemcami a Austro- Węgrami łatwo sobie 
wyobrazić, w jakim tonie trzymane są artykuły 
niemieckich pism wiedeńskich. Serdeczność przy- 
mierza austro-niemieckiego jest dla nich wzniosłą 
po nad wszelką wątpliwość, targnąć się na nie lub 
niedowierzać mu, byłoby co najmniej czemś w 
rodzaju najcięższej zbrodni stanu — toż nie dzi- 
wnego, że w artykułach czytamy same pochwały, 
komplimenta trzymane w możliwie najwyższych 
superlatywach. Więcej cokolwiek zimnej krwi a 
może i cokolwiek więcej zastanowienia się, nie 
zaszkcdziłoby owym bezwzględnym chwalcom so- 
juszu niemiecko austrjackiego. 

* W dłuższym artykule pt. „Dziegięć lat 
Taaffs" oświadcza Germanja berlińska. że w 


Pociągi kolejowe 
ze Lwowa odobodaą podług zegaru lwowskiego. 


|| 


Austrji nie ma takiego stronnictwa, które odin+- 
wiałoby Taaffamu  najszczerszych i najrzetelniej- 
szych chęci, stania się pożytecznym Austrji. Jak- 
kolwiek pomiędzy poszczególnemi ludami wiele 
jest jeszcze punktów spornych, jedno osiągnął hr. 
T. niezawodnie: te ludy przynajmniej obradują 
wspólnie. R>znmna polityka powinna starać się, 
aby ludy w zgodzie żyły ze sobą — na wszelki 
najgorszy wypadek. Cel tn został osią- 
gnięty. W miłości do cesarza, w poświęceniu dla 
wspólnej ojczyzny Żaden lud, Żaden szczep nie 
pozostanie w tyle, jeźli cesarz austrjacki zmuszony 
będzie zawołać: do broni! — W końcu wyraża 
Germanja życzenie, aby hr. Tasff3 nie zaniedby- 
wał idei konserwatywnych. w przeciwnym razie 
gotowaby Austrja powrócić na tə zgubne tory, 
z których ją wyprowadzić było zadan:em prezesa 
gabinetu. 

* Zarząd niemieckieg» Towarzystwa kolonial- 
nego ogłosił, że zebranie zapowiedziane rzez 
niego na zeszły czwartek, nie olbędzie się. Miało 
to być zebranie, na którem zamierzano wynurzyć 
oburzenie na Anglję o to, że przeszkadza wyprawie 
Emina paszy. Nawet pisma, należące do naigor- 
liwszych zwolenników niemieckiej polityki kolo- 
nialn=j, radziły inicjatorom tego zebrania, aby go 
zaniechali, ze względu na pobyt cesarza niemiec- 
kiego w Anglji. B. Ztg. donosi, jak twierdzi, z 
wiarogodtezo źródła, żə z urzędowej strony ode- 
brali ci panowie wskazówkę, ganiącą ich beztakto- 
wność, jaką prepałaiali, urządzając zebranie, któreby 
miało wyrazić oburzenie przeciw władzeom angiel- 
skim w chwili, gdy cesarz niemiecki przebywa 
gościną na ziemi angielskiej. 

* Wobae wpadającego w oczy artykułu Gazety 
Kolońskiej, która stosunki z Rosją, ale do 
przyjęcia możebwe, mieni celem, goduym wysił- 
ków, i wobec doniesienia Daily Chronicleu, że 
Rosja poczyniła w Berlinie nader ważne propo- 
zycje celem zupełnego pojednania się z Niemca- 
mi, nie bez znaczenia jest artykuł Nordd. Allg. 
Zig., która enuncjacje londyńskiej Mornig Post 
na ten tem .t, podnosi jako szczególnie uwagi go- 
dne zjawisko Nordd. przypomina przy tej spo- 
sobności bliskie stosunki Morning Postu ze Sa- 
lisburym. 

* ŁEiereito włoski oświadcza, że wieści o po- 
daniu się do dymisji ministra wojny nie mają 
najmnie,sz3j podstawy, gdyż jest on w najzupeł- 
niejszej zgodzie z resztą członków gabinetu i wo 
góle nie mą najmniejszej przyczyny, któraby go 
zuiewalała do tego kroku. Również i pogłoski o 
opłakanym stanie zdrowia ministra są nieprawdziwe, 
czuje się on bowiem doskonale i pracuje codzien- 
nie po 13:ie godzin. Wreszcie / Ezercito donosi, 
że zaraz po skończeniu tegorocznych manewrów, 
t. j. 10. sierpnia, 40 tysięcy Żołnierzy zostanie 
rozpuszczonych na niecgraniezony ulop. Jestto— 
dodaje organ wojskowy — na wymowniejszy do- 
wód, ża wszelkie obawy wojenne nie mają racji bylu. 

* Jenerał-gubernator Krety, Nikolaki pasza, 
przybył do Stambułu i składał w. wezyrowi i mi- 
nistrowi spraw zagranicznych raport z położenia 
na wyspie. Winę obecnego powstania wielzorząd- 
ca, jak zapewniają ze Źródeł dob ze poinformosa- 
nych, przypisywał słabemu z początku i niezdecy- 
dowauemu zachowaniu się rządu tureckiego. Pier: 
wotne ruchy były zupełnie małoznaczące, dopiero 
z chwilą przybycia komisarza tureckiego i rozpo- 
częcia układów uzuchwaleni Kreteńczycy zaczęli 
podnosić głowę. (Gdyby Wys. Porta od pierwszej 
chwili zdobyła się na roztropną energję, można 
było rozruchy stłumić w samym zarodku. Kreteń- 
czycy nie będą nigdy zadowoleni, nawet wtenczts, 
gdy spełnione będą ich żądania. Wielkorządca jest 
przekonania, że gdyby nawet Kreta przeszła pòd 
panowanie grecxie, powstania powtarzałyby się 
perjodycznie. Obecnie nie ma ¢sasu do stracenia. 
Należy być silnym i skoro zajdzie potrzeba, nie 
cofać się przed żadnemi środkami. Nikolaki pasza 
nie okawią się poważniejszych następstw, ponieważ 
nie sądzi, żeby Kceteńcaycy wybrali odpowiednią 
chwilę na powsiąnie. Zdaniem jego nie znajdą oni 
poparcia nawet w Grecji. 

* Z powodu zwcięałwa Anglików nad derwi 
szami nasunęło się znowu pytanie, czy Angla ma 
poprzestać Ra właśniwym Kgipcie, czy też posunąć 
się więcej na południe i tam również umocnić 
swoje stanowisko. Kwestję tę postawił na jeduem 
z ostatnich posiedaeń parlamentu Gourlsy, zapytu- 
iąc, ezy rząd, korzystając ze sposobności, skłoni 
rząd egipski, aby usadowił się na brzegach górne- 
go Nilu. Przedstawiciel rządu, Smith, odpowiadając, 
zwrócił uwagę, że rządu egipskiego nie można u- 
ważać za gałęź rządu angielskiego, ten przeto nie 
może go do niczego nakłaniać, ani zniewalać. Po- 
lityka Anglji pozostanie zawsze tą samą i zadanie 
jej nie będzie inne, jak tylko to, aby sp łnić za- 
ciągnięte zobowiązanie co do nietykalności i cało- 
ści granie i terytorjum Egiptu. Dzisiaj w tym sa- 
mym przedmiocie ma jeszeze zabrać głos lord Sa- 
lisbury w izbie wyższej, a jak zapowiadają dzien 
niki londyńskie, rozwinie on tylko poglądy Smitha. 


= Telegrany „Dziennika Polskiego”. 


Wiedeń 12. sierpnia. Cesarz wyjechał wczo- 
raj wiączorem z ogromnym orszakiem, udając się 
do Berlina. 

Stambuł 12. sierpnia. Nelidow w nocie wy- 
stósowanej do Porty, zwraca uwagę tejże na za- 
rożone bezpieczeń-two rosyjskich poddanych. | 

Ateny 1% sierpnia. Ze względu, że stosunki 
nie przybierają wcale łagodniejszego 


na Krecie 


Ceny zboża 
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charakteru, możliwem jest, iż izby greckie zwo- 
łane zostaną niebawera celem powzięcia uchwał 
co ma rząd dalej w tej sprawie przedsicwz 4ć. 

Paryż 12. sierpnia. Na poufnem posiedzeniu 
senator Kerd-ll i 24. towarzyszy postawili wnios-k, 
aby senat uznał się w sprawie Boulangera nie- 
kompetentnym. Nad wnioskiem tym będzie (rybu- 
nał państwowy, który ukonstytuował się jako tej- 
ny komitet, w poniedziałek obradować. 

Wiedeń 12. sierpnia. Między gratulacjami. 
jakie cdebrał hr. Tasffe z okazji jubileuszu 10 
letnich rządów, znajduje się także telegram cd 
prezesa Koła p. Jaworskiego, który imieni'm Koła 
złożył br. Tasffemu życzenia. 

Londyn 12. sierpnia. Od;owiedź Torcji na 
wręczoną jej notę zaprzecza, jakoby z polecenia 
Porty rozdano broń między ludność muzułmańską 
w Kandji. Szakir pasza wysłany na Kretę zapro- 
wadzi tam stau oblężenia i burzycieli zmusi do 
złożenia broni. 

Berlin 12 sierpnia. Ulice miasta a w szcze- 
gólności „Pod Lipami“, Fryderykowska, craz plac 
Zamkowy, gdzie wzniesiono olbrzymi baldachim, 
udekorowane są wspańiale. Po pcd bsldachiimem 
tym przejdzie ccsarz udaią się do zamku. 

Ambasador Austro-Węgier Szechenyi wraz za 
służbą honorową wyjechał o godzinie 11. przed 
południem naprzeciw cesarza do Elsterwerda. 

Paryż 12. sierpnia.  Imtransigeant cgłasza 
pismo szefa generalcego sztabu 13go korpusu, 
pułkownika Chevrota, który oświadcza, że w dniu 
14. Vp:a 1887 r. widział Bow'angera w Clermont 
Ferrand. 

Londyn 12. sierpnia. Wszystkie prow e dzien- 
niki omawiają podróż cesarza austrjackiego do 
Berlina, wypowiadając przekonanie, iż jest ona 
czemś więcej nż zwykłym aktem kortuazji, i że 
jeszcze bardz ej wzmocni tus ro niemieckie przy- 
mierze, które od tylu lat służy za przedmurze 
przeciw zakłóceniu pokoju europejskiego. 

Belgrad 12. sierpnia. Regenci przedłożą skup- 
czynie projekt ustawy o uregulowaniu stosunków 
prawuych królowej Natalji. 

Ateny 12. sierpnia. Depesze z Krety dono- 
szą o wielu zabójstwach dokonanych przez Turków 
na chrześcjanach. Turcy podpalić mieli i zrabować 
Assipopalo pod Retymno. Ciało konsularne w Re- 
tymno wystąpiło do władz toreckich z przedsta- 
wieniem. 

Temeaszwar 12. sierpnia. W aferze loteryjnej 
Farkasa jest do zanotowania nowy szczegół. Uwięzi no 
Małgorzatę Telkerz, która przebrana za chłopca miała 
wyciągnąć numety postawione przez Farkasa, 

Wiedeń 12. sierpnia Giełda zbożowa Pszenica 
na jesień 8 76, na wiosnę 5'43, żyto na jesień 7'63. 
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Przyjechali do Lwowa 
dnia 12. sierpnia 1889 r. 
HOTEL ŻORŻA. K. Rozwadowska, z Turówki. W. 


Gniewosz, z Kontów. A. hr. Łoś, z Bortkowa. J. A. 
Skąpska, z Medjolanu. 
HOTEL LANGA. I. Jernsalem, z Wiednia. S. 


Viertel, z Wiednia. A. Hordyński,z Borszczowa. E. Sper- 
ling, z Tarnopola. 

HOTEL EUROPEJSKI. M. ks. Kostecki, z Żyto- 
mierza. I. Boniewski, z Gródka. A. Zagórski, z Rze- 
szowa. M. Abrahamowiczowa, z Król. pol. T. Majer, z 
Żółkwi. K. Jaworski, a Ostrowczyka. W. Chrząszczowa, 
Słowity. I. hr, Poniński, z Kowalowa. A. Mahler, I. Fi- 
scher, z Wiednia. 

HOTEL ANGIELSKI. 
A. Bore:ki, z Dąbrowy. J. 
Kereel, z Rumunji. 


J. Łakociński, z Krakowa. 
Isakosz, z Mikuliniec. A* 


wyciąg 
z rozkładu jazdy ważny od 1. lipca 1889 roku 
Odjazd ze Lwowa 
ku Stryjowi: 

550 z rana, pociąg osobowy do Stryja. Chyrowa, Stróże. 
Urlo, Ławecznego, Munkacza, Buda-Pesztu, Stanisła- 
wowa i Ilusiatyna. 
przed południem, pociąg osobowy do Stryja, Chy- 
rowa, Suchy, Stanisławowa i Husiutyna. 
wioczór, pociąg osobowy do Stryja, Chyrowa, Su- 
chy, Ławocznego, Munkacza, Buda-Pesztu. 


ku Stanisławowu: 

z rana, pociąg pospieszuy do Stanisławowa, Czer- 
riowiec, Jas, Bukaresztu i Husiatyna. 
z rana, pociąg mięszany do Stanisławowa, Czernio- 
wiec, Jas, Bukaresztu i Ilusiatyna. 
08 wieczór, pociąg mięszany do Stanisławowa, Czernio 
wice, Suczawy i Czortkowa, 

ku Bełzeu: 
z rana, pociąg mięszaiiy do Bełzca i Sokala, 
po południu tylko co sobotę pociąg mięszany do 
Bełzea. 
po południu tylko we wtorek, pociąg mięszany do 
Bełzca. 
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Przyjazd do Lwowa 
w kierunku ze Stryja: 

a rana, pociąg osobowy z Buda - Pesztu, Mnunkacza 

Suchy, Chyrowa i Stryja. 

po południu, pociąg osobowy z Suchy, Chyrowa, 

Husiatyna, Stanisławowa ji Stryja. 

w noży, pociąg osobawy z Buda-Pesztu, Munkacza, 

Kawocznego, Orlo, :tróże, Chyrewa, Iłusiatyna i 

Stanisławowa. 

w kierunku ze Stanisławowa: 

z rana, pociąg mięszany z Suczawy, Czerniowiee i 

Stanisławowa. 

wieczór, pociąg pospieszny z Bukaresztu, 

Czerniowiec, Husiatyns i Stanisławowa. 

w nocy, pociąg mięszany z Bukaresztu, Jas, Czer- 

niowiec, Husiatyna i Stanisławowa. 

w kierunku z Bełaca: 

z rana tylko we wtorek i piątek, pociąg mięszany 

z Bełzca. 

55* po południu, pociąg mięszany z Bałzca i Sokala, 
Godziny podane są według zegara lwowskiego. 
Pojedyńczy rozkład jazdy na szlakach e, k. kolei 

państwowych nabyć można w każdej stacji za opłatą 

6 centów. 
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NADESŁANE. 


Powiększenia fotograficzne 


z jakiejkolwiek fotografii aż do naturalnej wiel- 
kości, wykenuja Dez tatraty podo)tieństwa 


Zakład Lwó 
o zusu LPRNOTA, akadacówka 18. 


Zarząd dóbr Siechów poczta Stryj-Sokołów 
sprzedaje na zasiew i bardzo poleca 
żyta olbrzymi go i żyta Szwedzkiego po © zł. za 
100 kilo loco Stryj, 1671 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Juljan Czyrniański 


po odbyciu kilkuletnich studjów w chorobach wewnętre= 

nych jako elew aBpstent khkniki prof. hofr. Bambergerk 

i sekundarjusz szpitala we Wiedniu (allgemeines Krat- 

henhaus), osiadł we Lwowie i ordynuje specjalnie w shot 
robacu organu trawienia (żołądkowych), 


od godziny ® -10 i 3—5. 
Ulica Jagiellońska, liczba 7. I. piętro (as prawej 


factar omoinaśn 


feu 


foru 


CY EE RYTY AF TT KAY 


"FHU AA OAT HA 


DZIENNIK POLSKI z dnia 13. Sierpnia 1889. 
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Drobne ogłoszenia. 


Żwracamy uwagę naszych inserentów, iż chwilą otwarcia nowego lokalu naszej Administracji 
(plac Marjacki I. 7. od frontu) drobne ogłoszenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadtc 
zawiadamiamy interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Adminietracja przyjmować będzie 
bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy. 


ŚLEDZIE pocztowe 


Grakomią wągioą O) MM a, | PĘĘ POOG: OO>GO 
BRYNDZE zajmująca a od kilku i pracą „sł Ò Stałe zajęcie znajdzie młody człowiek, 
cielską i mogąca się wykazać ehlubnem kupiecko wykształcony, katolik, jako ekspedjent lub kantorzysta. 
a POAPIKC ERU dącjami, poszükuje umiesz ia Waruuki: Język polski i niemiecki w słowie i pismie, dobre świa- 
ŚWIEŻE Udziela gruntownie języka francuskiego dectwa z dotychczasowego zajęcia. 


niemieckiego, muzyki i przedmiotów szkol 


nych. Łaskawe zgłoszenia proszę nadsełać Własnoręczne oferty pod adresem: L. D. R., Administracja 


tak, że jak najszersze koła publiczności będą je mogły przeglądać. 
Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spoiób wszystkim do przeczytania 


Administracja „Dziennika Polskiego." 


dostępne. 


Jeszcze tylko krótki czaY. 


- CYRK 
ALB. SGROMANNA 


na placu Castrum 
Dziś we Wtorek 18. Sierpnia 1889. 


WIELKIE PRZEDSTAWIENIE. 


CENY MIEJSC: Loże dla 4 osób 

6 złr. — Fotel pierwszorzędny 2 złr 

Drugorzędny 1 złr. 80 et. — Trze- 

ciorzędny 1 złr. 50 et. — I. Miej- 

sce 1 złr. — II. Miejsce 60 et. 
Galerja 80 et. 


Orkiestra pod kierownictwem pana 
BARANKA. 


Początek koncertu o godzinie 77/,. 


Peczątek przedstawienia z uderze- 
niem godziny 8. wieczorem. 


Kasa dzienna otwarta od godziny 

11.—32. w południe a po południu 

od godz. 5 do końca przedstawienia. 

Podczas przerwy wolno P. T. Publi- 

ezności z lóż i foteli oglądać stajnie 
cyrkowe. 

Psów nie wolno ze sobą wprowadzać. | 


Szczegółowe programy dostać można 
w cyrku po 10 ct. 
W Niedzielę i święta dwa Przed- 
stawienia. 


Jutro wielkie przedstawienie ze zmie- 
nionym programem. 


Doniesienia rozmaite. 
po 1'/, centa oł wyrazu. 


cgierska pomada na wąsy, 

r wyśmienita, tylko u Adołfa Po- 
kornego, magistra farmacji, Lwów, 
Wałowa 15. Pudełko z lusterkiem 15 ct. T 


anna rozumiejąca szycie sukień 

i bielizny poszukuje umieszczenia 
w domu prywatnym. Bliższa wiadomość 
w Administracji „Dziennika.“ 


tndemci znajdą po wakacjach umie- 

szezenie z wiktem i usługą pod bar- 
dzo przystępnymi warunkami. Rynek l. 29, 
III. piętro, nr. drzwi 12. 


akład galantery jno-introli- 

gatorski i wyrób kartonów 
wgłębianych (Passepartorts) Jana 
Kostinka, we Lwowie, przy ulicy 
Batorego liczba 26, naprzeciw sądu kar- 
nego, przyjmuje do wykonania wszelkie 
roboty w zakres tego zawodu wcho- 
dzące. 


Boz lab samoistny eko- 
mem, młody i energiczny, z kilku 
nastoletni, praktyką w wzorowych gospo- 
darstwach w wschodniej Galicji, zkąd ma 
chlubne świadectwa; odwołując się na 
osobiste polecenia obywateli, u których 
dotąd pozostawał, obeznany gruntownie 
ze wszystkiemi gałęziami wchodzącemi 
w zakres gospodarstwa rolnego, szuka 
posady. Adres: J. A. O. Kraków, ulica 
Sancarska |. 2. 516 


orsonaleredit zu 6 Porcent erhal- 

ten prompt und discret Beamte, Offi- 
ciere, Gewerbetreibende und alle Die- 
jenigen, welche regelmäs. jahrl. Wohnung 
besitzen, auf '/,-jabrige oder 25 monatl. 
Ratenzahlungen. Adresse J. Gelb, Bu- 
dapest, Seminargasse 19. Behufs Antwort 
ist 15 kr.-Briefmarke beizulegen. 451 


Mieszkania | sklepy. 


po 1 cencie cå wyrazu. 


ino 28, II. piętro, front, 4 pokoje, 
X przedpokój, kuchnia z © c 


ściami. 


e wynajęcia ul. sykstuska l. 58, 

2 pokoje, kuchnia spiżarnia; 3 po- 
koje, kuchnia; 3 pokoje, nyża, kuchnia, 
spiżarnia, stajnia, wozownia. Ulica Kra- 
szewskiego 1. 17 od 1. października 4 
pokoje, sionka, kuchnia. 
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Puder higieniczny $ 


przeciw DoGGNIN się Nóg 
dostać można w aptece Jakóba 
Beisera, przy ulicy Karola 
Ludwika we Lwowie. 
Cena pudełka 50 ot. 
OQOE©© ©>©G©00©6©>©G©G©0 
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Główny skład 


PIWA butelkowego. 


Mam zaszczyt uwiadomić Sza- 
nowną Publiczność, że główny skład 
piwa butelkowego różnego gatunku 
a mianowice: 

Okocimskie eksportowe, 

Pilzneńskie eksportowe, 

Pilzneńskie ieżak, 

Lwowskie marcowe z browaru 
Lilienfelda i Spółki, 

Porter krajowy I 

Bock czarny z browaru w Okocimie, 
zn jduja się u mnie przy ulicy 
Sykstuskiej l. 14. 

Łaskawe zamówienia na prowincję 
uskuteczniam natychmiast. 

Telefon Nr. 149 do użytku Sz. 
Publiczności. 


1636 


Z poważaniem 


S. WIESER 


Oliwa do maszyn, 
Pasy do maszyn, 
Smarowidło do osi, 
Siny kamisń, 


poleca 


Józef Hanke 


we Lwowie 
„CZARNYM PSEM’ 
Rynek liozba 38. 


1618 


pod 


BOLE ŻOŁĄDKA 


Trudne trawienie, kwasy, utrata i 
apetytu, bładaczka, wyezerpanie sił | 
leczą się przez użycie 


ELIXIRU. GREZ, 


zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia elementa : i 


LJ LJ 
Ching, Koke, Pepsinę, ty, 
Elixir ten przepisywany powszechni | 
przez najznakomitsze powagi me- ii 
dyczne, jest także używany we wszyśt | 
kich paryzkich szpitalach. 
Na wystawach otrzymał Medale złote 
z Dyplomy honorowe. | 
i P. GREZ, Aptekars, 34, rue La Bruyêre, PARIS 
: We Lwowie, w aptekach : pp. K. Mikolaacha. 
Wewiórskiego, Ruckira i 5klepiństiegu ; 
Jw Krakowie, w aptekach : pp. Redyku, Wi 
| niewskiego, Triuczyńskiern | Siedlorkiewm 
We! cz u rz LSZ WYW 


Obecnie Collin | K. 49, Rue Maubóge. | 


-Asystent farmacji 


mogący się wykazać chlubnemi świa- 
dectwami ze złożonego magisterjum, po- 
szukuje umieszczenia. Adres: S, S. Ra- 
domyśl koło Czarny. 1683 


SKŁAD KAWY 
ARTURA KOŚCICKIEGO 


pod godłem: 1010 
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we Lwowie, Chorążczyżna l. 22 
otrzymał wprost od producentów z Ame- 
ryki południowej Świeży transpori 
najlepszej kawy i sprzedaja takową 

po cenie hiuriownej 
1 kio złr. 170 ct, zir. 1:80 et, 
na pro wineję : 
4*/, kilo złr, 8770 ct., złr. 915 t. 
franco. 
Odbiorcom nad 50 kilo opna: 
Kawa palonś 1 kilo złr. 220 et. 


Nie mam wcale tyeh gatunków kawy, które 
łrudzy pod nazwą mojego godła ogłaszają. 
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opuszcza | 


m [Tylko ulica Sobieskiego 1. |. 


Tylko 


KOKS! 


wyborny materjał opałowy, dla kowali i domowego użytku nader przydatny, 


sprzedaje 1 


Przy jednorazowym zakupnie lub przedpłatach na częściowy odbiór 
przy 10 litrach 2 centy na litrze 
przy beczkach ważących koło 140 kilo stosowny rabat 


IDF" Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów zacząwszy we własnym wozie "TB 
Telefonu Nr. 226. 


a e A” 7 
nieeksplodująca nafta. 


KOKS! 


jakoteż 


Mażź, maź, maź 
do smarowania dachów i materjałów budowlanych rozmaitego rodzaju, posiadamy 
znowu w najlepszej jakości, na składzie. 


Zarząd Zakładu gazowego we Lwowie. i 
DOOOOI>OODOOOOOOCORODOCCOĆ 


R. DITMAR 


WE LWOWIE 


gtówny skład galicyjskiej nafty niezapalnej 
DEF WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ "Wg 
„R. Bitmara Petrolu niewybuchowego” 


(Ditmars, Sicherheits Petroleum) 
litr nafty salono wej podwójnie rafinowanej 30 cent. 


gospodarskiej 
„R. Ditmara ni 
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KOKS! 


ewybuchowej“ 


1631 


LAJ 


32 


1035 


$ 


wónaejdóń dwer op laja fasonar fey 


od 1. N. N. poste restante Brzeżany niniejszego pisma. 1685 
oleca 
we Lwowie, Plac Marjacki 1. 7. 7 
"ROR RE TRO A | a + dka” Di niez ważających na nofą 
Handel Wiktnałów Ma w ję" KE WY E Handel sukna i towarów wełnianych modnych 
w bardzo dobrem miejscu jest liczba 2 l pod firmą: 7 123 
Z p i do z" jm aa © Jan Walla ch i Sy n 


0 
Q 


we Lwowie, Rynek liczba 38. 
Rok założenia 1841. 


Poleca : materje jesienne i zimowe roku 
zeszłego i resztki po bardzo zniżonych cenach. 


Wiadomość w Cukierni 
Pana Staffa, Ska: bkowska. 


WODY MINERALNE 


0 krajowe i zagraniczne 
poleca 


ô ALBERT SZKOWRON 


0 
we Lwowie, Plac Marjacki 1. 7. (i 
Zaskawe KASE n 4 ES DOCO 
prute n odwro 1005 G PAE XLXXXXX:; 
ga PARKIETY i POSADZKI 


©>E©>©EO©O©OOQ>ECOECGOCECO 
deszcznłkowe oraz 


Codziennie otwarta 


OOED 


Magazyn fabryczny 


M. Beyera i Spółki 
we Lwowie, 
ulica Karola Ludwika, l. 1. 


$ 


po możliwie nizkich cenach od godz. 2. poranit do godz. 10. ty wyroby stolarska 
wieczór. ako to: okna, drzwi itd. pele a 
poleca: ( FABRYKA PAROWA 
WYSTAWA OBRALON j: =] BRACI WCZELAKÓW 
-> fotoplastycznych = we Lwowie. 1662 


KĄPIELI: 


PO Płaszcze, 


Prześcieradła 
i Ręczniki 
tureckie 


MOOOOOOOOOOOCIOCODOOCXXX 


NE Taniej jak wszędzie w handłach żydowskich Tag 
HANDEL SKÓR 1458 


WAWRZYŃCA WISZNIEWSKIEGO 


we Lwowie, Rynek 1. 14, 


w Sali Frohsinn 
Hotel George 


w tym tygodniu 1637 


SZWAJCARIA. 


50 najpiękniejszych widoków kolo- 
rowanych. 


poleca wszelkie gatunki skór doborowej jakości, 


o kopyta, płótna, elastyki, 
wierzchy gotowe i t. 


d. w ogóle wszelkie w zakres szewstwa wchodzące 

artykuły i t. d. 

Na szczególne uwzględnienie zisługuje Excelsior nowy sposób 
umocowania guzików do skóry bez igły i bez przyrządów, — tudzież Hratta 
patentowany przymocowywacz guzików za pomocą obcążków. 

Zamówienia na wierzchy z prowincji na miary wykonuje się. 

z Wszelkie zamówienia zamiejscowej wykonuje się odwrotną pocztą ża 
zaliczkę a 


| Do wydzierżawienia 


Majętność Kopań 


w powiecie Przemyślańskim 
od 1. Marca 1890. 


Bliższa wiadomość u Dra Popiela, adwokata we Lwowie, ulic» 


s j 1637 
Ogłoszenie. 

Otrzymawszy na całą Galicję zastępstwo chemicznej fabryki Towa- 
rzystwa akcyjnego z Zawodziu pod Katowicami (Górny Szląsk) dawniej 
Karola Scharffa i Spółki w Wiocławiu; — podajemy do wiadomości 
P. T. właścicieli ziemskieb, rolników i gospodarzy, że dostarczamy na 
zamówienia wszelkich nawozów sztucznych oraz mąki kościanej po 
cenach fabrycznych bez doliezenia jakiejkolwiek prowizji. 

Oprócz nawozów sztucznych mamy również na składzie różne 
narzędzia i maszyny rolnicze z fabryki Towarzystwa akcyjnego w Ber- 
linie i Wrocławiu. 

Cenn ki tak pierwszych jakoteż i drugich rozsyłamy na żądanie 
franco i gratis. 


Dom komisowy Banku galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu w Tarnowie. 


Hetmańska liczba 22. 


OOGOOOCOCOOCOCOOGO 
Owoce do snazenia 


jako to: kosz 5 klg. Renglot złr. 1:80; kosz 5 klg. Gruszek 
muszkatułek złr. 1'30; kusz 5 klg. Mirabelek zir. 1:30 — oraz 
wszystkie owoce deserowe wysela 1625 


Włosko-Tyrclska Owocarnia 


Fryderyka Schleichera 


wc Lwowie, róg ul. Sykstuskiej l. 2. 


OCOO©COCOCE© OOS = 
L. Lusera Plaster dla turystów! 


Pewnie i szybko działający środek przeciw nagniotkom, 
od<ciskom, t. z. twardej skórze na podeszwie i pięcie, przeciw 
brodawkom i wszelkim twardym naroślom skórnym. 
Skutek poręcza się. Cena I pudełeczka 60 ct. w. a. 


Plaster ten istnieje tylko w jednej wiełkości po 60 ct. 
Główny skład rozsyłkowy : 105) JĄ 


„ Apteka L. Schwenka w Mejdiino. pod r iedniom. 


Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli każdy przepis użycia i każdy 
| plaster zaopatrzony jest cbor stojącą marką oehronuą i podpisem; 
należy przeto baczyć na to i żądać tylko wyrąźnie: L. Lusera 

| plastra dia turystów. 
Składy we Lwowie J. Mikol sch, H. Blunenield, dr. S. Rucker; w Krakowie 
C. Wiszniowski, J. Tranczyński, L. Rosner, W. Redyk, E Stockmar; w Przemyślu 
L. Nahlik: w Sokalu M. Wysoczański: w Brodach W. L ndisberg, M. Kullak, 
w Kołomyi A. Sidorowicz; w Stanisławowie J. Maoura, A. Amirowicz, w Tar powie 
M. Adler, J. Sokalski; w Czerniowcąch W. v. Alth, dr. J. Batber. 
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WE WSZYSTKICH SKŁADACH CYGAR 


Le DRAPEAU NATIONAL ` 


SZTANDAR NARODOWY 


prawdziwy franouzki 


PAPIER DO CYGARETEK 


BARDZO CIENKI 


pp. Cawley & Henry 


W PARYŽU x 
FAŁSZERSTW i NAŚLADOW 


umre 


© 
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CZ 


(Wiedeńska mączka pokarmowa ala dzieci). 


Najlepsze pożywienie dla niemowląt; zupełne zastepstwo mioka matezynego , 
lekko strawne. Tsorzy krew i kości. Wypróbowana i polecona pizez prof dr. Gode- 
froy, Dr. H. v. Perger, dyrektora Dr. Exuera, radeę rządowego p. dr. J. Sehnitzlera, 
dyrektora politechniki dr. E. Falkenfelda i innych znakomitości |ekąrskich. 

Dla położnie, chorych na piersi i rekonwales entów działa ten znakomity sro- 
dek pożywny, wzmacniająco, leczniezo i łagodnie. 


Do nabycia we Lwowie w aptoce Piotra Mikolascha. 
Cena wielkiej puszki 80 ct., małej 45 ct. wraz z przepisem użycia. 
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* Towarzystwo Powroźnicze 


1012 981 


ge0000000/0000/00000000.0000 
a 


w Radymnie 


Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen- 
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 


poleca swoje 


wyroby powrożnicze i sieciarskie 
tudzież 
pasy do maszyn, gurty do wybijania wózków, 
chodniki na korytarze i t. p. 
w najlepszej jakoici po cenach umiarkowanych. 


W skutek powrotu styrendysty naszego, posłanego kosztem 
Wysokiego Wydziału krajowego, z fabryk powroźniczych w Pó'hlarn 
i Wiedniu, je:teśmy w możności dostarczać najozdobniejsze nawet, 
a dotąd w kraju miewyrab'ane artykuły powroźnicze, jako to: 
sieci do polowania, na konie, żałubnie, szpagaty kolorowe, apte- 
karskie, węże do sikuwek, torebki myśliwskie, nakrycia salonowe 
na stół, hamaki, bz guzów i t. d. po cenach umiarkowanych. 


gag” Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. wag 
DYREKCJA: 
Ks. Leon Pastor. 


HENRYK SCHMITT 


ŻYCIORYS 


Praes 


WALENTEGO ĆWIKA 
LWOW 1888. 
Cena 1 złr. 4© ot. 
Skład w księgarni 
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA 


WE LWOWIE. 


CAL i E E EOE -i Iod d EO EOI 


Marceli Swiechowski. 


OBROGCODORNODEORUGNARKUGEH 


= 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny : Józef Laskownieki. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego*, pod zarządem Zygmunta Hałacińskiego. 


